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— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Kolportaż 


Wtorek, dnia 4 kwietnia 1939 


ardzo kiepsko rozpoczął Union-Touring! ; 


przegrał bowiem z Wartą w Poznaniu 0:7 (0:3) 


W dobrym, jak widać, humorze i dobrej myśli co do wyniku, wbiega drużyna ligowa Warty na boisko przed nie- 
Po prawej u góry moment z akcji w 
U dołu po lewej Kaźmierczak i Scherfke w walce o piłkę z obrońcą fioletowych. 
SZCZEGÓŁOWE SPRAWOZDANIE NA STRONIE 3. 


dzielnym, pierwsz: 
Union-Touringu. 
żyna Union-Touringu. 


„m w tym roku spotkaniu ligowym. 


Analiza deklaracji Chamberlaina 


Ważne wyjaśnienie co do Gdańska 


Londyn. (PAT) Korespondent 
londyński Reutera donosi, iż deklara- 
cja Chamberlaina poddana była w 
Londynie dokładnemu badaniu kół po- 
litycznych. , O ile można wnioskować. 
deklaracja uznana została za całkowi- 


Weidmann 
skazany na śmierć 


Weidmann, 
zany na śmier 


Paryż. (PAT) 
został w sobotę 
żygnował z kasacji. Jego wspólnicy 
Milion (skazany na śmierć) oraz 
Blanc (20 miesięcy więzienia) zapo- 
wiedzieli kasację. 


Chce asystować 
przy ścieciu Weidimanna 


Nowy Jork. (PAT). Członko- 
wie rodziny mordowanej w y 
tancerki kańskiej Jean de Ko- 


lu, domagaj 

ji ich córki, twierdząc jedno- 
zwłoki znalezione w piwni- 
cy willi Weidmanna nie zwłokami 
Jean de Koven. W depe tej ojciec 
tancerki domaga się również zezwole- 
nia na asystowanie przy egzekucji 
Weidmanra. 


a iza niezawierającą żadnych 
uk. 

Uwżają w Londynie, iż pewne in- 
terpretacje, jakie zostały wysunięte w 
związku z niektórymi ustępami tej de- 
klaracji nie mają żadnego usprawie- 
dliwienia, 

Jeśli chodzi o Gdańsk, to uważają 
w Londynie, że całkowicie od Polski 
samej żależy decyzja, w jakim wypad- 
ku uzna ona, że jej niezależność jest 
zagrożona. 

w tym świetle uważają, że nie ma 
ych podstaw do wątpliwo 
ają tu, że byłoby rzeczą niebez- 
pieczną wybieranie poszczególnych u 
stępów deklaracji i osobne ich inter- 
pretowanie. 


Goebbels na wyspie Ratlos 


Pary (PAT.) encją Havasa 
donosi, iż min. Gocbbles przybył sa- 
mołotem na wyspę Rodos, gdzie pozo- 
stanie około 15 dni. 


Dalsza podróż 
„Yankee Cliper“ 


Lizbona. (PAT.) Olbrzymi ame- 
rykański wodnopłatowiec „Yankee 
Clipper“ w niedzielę o godz. 10 wystar- 
tował z Lizbony do Biscarosse, skąd 
w poniedziałek uda się do Marsylii. 


Minister Beck 
wci do Londynu 


szawa. (PAT). W niedzie- 
ię o VETA 12.56 wyjechał do Londynu 
min. Józef Beck. 

Na dworcu żegnali ministra amba- 
sador W. Brytanii sir Kennard z 
członkami ambasady, wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych z 
wiceministrem J, Szembekiem na cze- 
le, przedstawiciele szeregu stowarzy- 
szeń społecznych oraz liczne grono 
przedstawicieli prasy polskiej j zagra- 
nicznej 

Ministrowi towarzyszą wicedyrek- 
tor departamentu pol znego p. Jó- 
zef Potocki oraz sekretarze pp. Sta- 
rzeński i Rogóyski. 


Przejazd przez Poznań 


Minister Beck przejechał przez Po- 
znań, w drodze do Londynu, w nie- 
dzielę o godz. 17,15. 

Na dworcu w Poznaniu, gdzie lux 
z doczepioną na końcu salonką min. 
Becka miał minutowy postój, przybyli 
przedstawiciele władz m. in. wojewoda 
Maruszewski, dyrektor kolei inż. Krzy- 
starosta grodzki mgr Glo- 
dowski i inspektor P. P., Sawicki. 


Będzie autostrada 
Wrocław — Wiedeń 


Praga. (PAT.) Budowa autostra- 
dy Wrocław-Wiedeń przez Morawy po- 
stępuje w szybkim tempie naprzód. 

W sobotę otwarty został w Moraw- 
skiej Trzebowie (na trasie autostrady) 
wielki hotel, przeznaczony dla służby 
technicznej, zatrudnionej przy budo- 
wie autostrady. Hotel ma wielką sa- 
lę jadalną, salę konferencyjną, dalej 
pokoje gościnne itd. 

Hotel w Morawskiej Trzebowie u- 
mieszczono w starym klasztorze fran- 
| ciszkanów. 


polu podbramkowym 
Po prawej dru- 


Poz 3. 4. W sobotę o godz. 20 w Białej Sali „Bazaru“ 
uroczysto: ręczenia nagród liter: ich „Prosto z Mostu" Adolfowi Nowa- 
yhskiemu i Konstantemu Dobrzyńskiemu. Uroczystość, która zgróma- 
a liczne grono publiczności, stała się manifestacją serdecznej sympatii 
i wielkiego uznania zarówno dla znakomitego i z onego pisarza, jak i dla 
młodego utalentowanego poety, a przejawiła się w purzliwych oklaskach, ja- 
kimi przyjmowano obu laureatów. 

Na fotografii widzimy wręczenie dyplomów Nowaczyńskiemu (w środ- 
ku) i Dobrzyńskiemu KC prawej) przez p. Piaseckiego, redaktora tygodnika 
„Prosto z Mostu". 


odbyła się 


Watykan o deklaracji Chamberlaina 


ski 


Citta del Vaticano. (PAT) 
„Osservatore Romano“, omawiając 
znaczenie piątkowej deklaracji Cham- 
berlaina, podkreśla, że deklaracja ta 
została zlożona w głębokim prześw iad- 
czeniu, iż Polska gotowa jest w razie 
potrzeby bronić wszelkimi siłami 
swych żywotnych interesów, 

Inicjatywa angielska posiada szcze- 
gólne znaczenie, jeśli się weźmie pod 
uwagę tradycyjną linię polityki an- 
gielskiej wobec kontynentu, unikającej 
angażowania się w sprawy wschodniej 
Europy. 

Przypomniawszy z kolei, że poza 
zobowiązaniem Anglii Polska posiada 
sojusze z Francją i Rumunią, „Osser- 
vatore Romano" pisze, że nie trzeba 
jednak zapominać, że Polska pragnie 
utrzymać nie tylko swe dawne sojusze 
i stosunki przyjacielskie z nierlórymi 
państwami, ale również pakty o nje- 
zawarte emcami i Rosją. 
W za ończeniu dziennik watykański 
stwierdza, że deklaracja Chamberlaina 
stanowi nowy czynnik dla utrzymania 
pokoju w Europie. 

Na -innym miejscu „Osservatore 
Romano: ogłasza artykul z Warszawy 
na temat polskich problemów kolonial- 
nych. Dziennik przytacza. cyfry, doty- 
czące "wzrostu ludności w  Polsee, 
stwierdzając, że Polska nie posiada 


Ustalenie granicy 
węgiersko - słowackiej 


Budapeszt. (PAT). Jak komu- 
nikują ze źródeł poinformowanych, 
granica karpato-rusko-słowacka usta- 
lona przez słowacko-węgierską komi- 
sję delimitacyjną, rozpoczyna się idąc 
od północy na granicy polskiej od gó- 
ry zwanej Czerenin i biegnie prosto w 
kierunku południowym mniej więcej 
wzdłuż działu wód na zachód od miej- 
scowości: Zello, 'Tiroką-Ofalu, Tak- 
csany i Kiskołon. Na południe od Ki- 
skolon granica kieruje się na zachód 
od potoku Halas, po czym zbiega się z 
rzeką Ung. 

Obszary obecnie przyłączone po- 
siadają ok. 45 tys. mieszkańców, wo- 
bec tego w ostatnich dwóch tygodniach 
ludność Węgier powiększyła się o ok. 
600 tys. mieszkańców. 

Bratysława. (PAT) Rząd sło- 
wacki odbył w sobotę posiedzenie w 
sprawie stosunków  słowacko-węgier- 
skich oraz likwidacji konfliktu granicz- 
nego z Węgrami. 

Rada ministrów podkreśliła, że w in- 
teresie utrzymania -pokoju w Europie 
środkowej wyraża zgodę na przeprowa- 
dzenie merytorycznych rokowań w 
sprawie odstąpienia Węgrom linii ko- 
lejowej, prowadzącej z Ungwaru do 
Polski, oraz szosy, prowadzącej z Wiel- 
kiego Bereznego przez Rusków i Stary- 
nę do granie Polski. 


Japończycy rozbijają 
chińskie dywizje 

Tokio. (PAT) Agencja Domei do- 
nosi, iż wojska japońskie rozbiły 3 dy- 
wizje chińskie na pograniczu prowin- 
cyj Kiangsu i Anhuei (Chińczycy stra- 
cili ponad 10 tys. zabitych, 30 ciężkich 
i 2500*ręcznych karabinów  maszyno- 
wych. 

W pobliżu Yang-Czou poddała się 
dywizja chińska pod dowództwem gen. 
Li-Yen-Po w składzie 5000 żołnierzy i 
4 moździerzami, 12 ciężkimi i 460 ręcz- 
nymi karabinami i mąszy! nowymi. 


Niemiecka autostrada 
w Czechach 


Berlin. Hz Wedlug otrzyma- 
nych tu wiadomości z Pragi generalny 
inspektor niemieckich autostrad dr 
Todt.prowadził w Pradze pertraktacje 
z dyrektoriatem dróg czeskich na te- 
mat budowy szlaku z Pragi przez Igla- 
wę, Brno, Zilinę do granicy słowac: 
kiej. Praga ma być poza tym połączo- 
na przez Melnik z Dreznem: 


zamysłów imperialistycznych, nie sta- 
wia kwestii kolonialnej z punktu wi- 
dzenia prestiżowego, ale znajduje się 
w obliczu konieczności życiowych, któ- 
rym na imię potrzeba uprzemysłowie- 
nia.oraz konieczność znalezienia uj- 
ścia dła nadmiaru ludności. Biorąc 
pod uwagę. że historyczną misją Pol- 


jest obrona cywilizacji europej= 
skiej na wschodzie Europy należałoby 
sobie życzyć, konkluduje dziennik, aby 
rozwiązanie i zaspokojenie kolonial- 
nych potrzeb Polski przyczyniło się do 
wzmocnienia tego państwa, któremu 
Europa zawdzięcza obronę przed 
wschodnim chaosem. 


Komentarze prasy brytyjskiej 


Londyn. (PAT) Prasa angielska 
zareagowała nad wyraz życzliwie na 
ogłoszoną wczoraj deklarację premie- 
ra Chamberlaina o nowym kursie po- 
lityki zagranicznej Anglii. 

W. Brytania dotąd tradycyjnie 
trz. mala się zdala od zobowiązań w 
ikowej Europie — stwierdza „Da- 
y Mail* ale obecnie wyraźnie 
wstępuje na inną drogę. Dziennik poč- 
kreśla dziejowe znaczenie deklaracji 
premiera, która jest tylko początkiem 
na obranej obecnie drodze. Zobowiąza- 
nie premiera Chamberlaina udzielenia 
Polsce poparcia wykracza znacznie 
poza wszelkie zobowiązania, jakie W. 
Brytania wzięła na siebie od czasu za- 
kończenia wielkiej wojny — stwierdza 
korespońdent dyplomatyczny „Daily 


s Chronicle* pisze, że prawie 
cały świat z zadowoleniem powitał 
zobowiązana brytyjskie w stosunki 
do Polski. 


W artykule wstępnym „News Chro- 
niele* oświadcza, że z wielką ulgą wi- 
ta. deklarację premiera, iż zagrożenie 
nienpodiegłości Polski spotka się ze 
sprzeciwem całej potęgi Wielkiej Bry- 
tanii. Dziennik przekonany jest, że no- 
wy kurs polityki brytyjski 


popularny. Naród bry i aprobuje 
zobowiązania wobec Polski z jedno- 
ścią i stanowczością. 

Nowy kurs polityki br kiej nie 
jest pomyślany jako polityka okrąże- 


nia Niemiec, stwierdza korespondent 
dplomatyczny „Daily Herald", Jest to 
oparte-na zdrowym rozsądku stworze- 
nie silniejszej obrony przeciw niebez- 
pieczeństwu. 

„Daily Telegraph" pisze: Deklara- 
cja Chamberlaina w sprawie Polski 
jest jednym z najbardziej epokowych 
posunięć w całej ` historii brytyjskiej 
ityki zagranicznej. W. Brytania 
zerwała ostatecznie z polityką splen- 
did isolation, uprawiana w XIX stu- 
leciu. Ta zmiana oblicza spotyka się 
z jednomyślnym i entuzjastycznym po- 
parciem wśród wszystkich odłamów 
społeczeństwa brytyjskiego. Jeśli Pol- 
ska uważa zachowanie Gdańska w 
obecnej pozycji za swój żywotny inte- 
res ,to nie będzie to rzeczą W. Brytanii 
tego zwalczać, stwierdza dziennik. 


Opinia Reutera 


Berlin (PAT). Koła niemieckie 


zmierzają wyraźnie do zhagatelizo- 
wania deklaracji Chamberlaina. 
Wczorajsze oświadczenie Chamber- 


laina poranna prasa niemiecka podaje 
na drugich miejscach w formie de- 
pesz korespondentów własnych w 
Londynie, zaopatrując ją krótkimi kô- 
mentarzami, według których nie 
istniał żaden powód do udzielenia 
Polsce zapewnień. Deklaracja nie za- 
wiera niczego nowego, gdyż istniejąc 
od lat sojusz francusko-angieiski, jak 
i pakty Ligi, zobowiązują i tak oba 
państwa do udzielenia Polsce pomocy, 
na wypadek, gdyby Polska stała się 
przedmiotem agresji. 

„Voelkischer Beobachter“ zamiesz- 
cza artykuł, komentujący deklarację 
Chamberlaina. Organ urzędowy in- 
formuje najpierw czytelników nie- 
mieckich, że deklaracji tej nie mogli 
zrozumieć, nie wiedząc o kampanii 
prasy brytyjskiej, która od szeregu 
dni wmawia rzekomo agresywne za- 
miary Rzeszy przeciw Polsce. 

„Voelkischer Beobachter“ stwier- 
dza m. i, że rząd warszawski wie bar- 
dzo dobrze, że Rzesza bardzo poważ- 


Nowa mowa Mussoliniego 


Rzym. (PAT) Mussolini dokonał 
otwarcia prac przy budowie wielkiego 
centrum lotniczega pod. Neapolem, zaj- 
mującego teren o powierzchni 300.000 
m kwadratowych. 

Po dokonanej inauguracji Mussoli- 
ni udał się do Capui, gdzie wygłosi: 
krótkie przemówienie, w którym uczy- 
nił szereg aluzyj do włoskich żądań 
kolonialnych. Gdy szef rządu włoskie. 
go począł mówić o konieczności po- 


większenia obszaru ziemi uprawianej 
przez liczną rodzinę, jeżeli obszar ten 
jej nie wystarcza, zebrane tlumy po- 
częły wołać: „Ekspansja na Tu 

Przemówienie swe zakończył Mus 
lini stwierdzeniem, że nic nie zdoła p 
wstrzymać Italii w jej dążeniach, gdy 


krew i jej wola mają znaczenie decy- 
dujące. 

Wieczorem Mussolini wrócił do 
Rzymu. 


ZZ CL 


nie pojmuje niemiecko-polski 
przyjaźni z r. 1934. 


Na Węgrzech 

Budapeszt (PAT. „Magyar 
Nemzeti", omawiając deklarację 
Chamherlaina pisze, że fakt, iż rząd 
angielski zdecydował się na złożenie 
tak doniosłej deklaracji świadczy, że 
— zdaniem Anglii tylko taki naród 
zasługuje na wolność i warto bronić 


pakt 


riezawisłości takiego narodu, który 
tę wolność ceni bardziej niż życie. 
Dziennik podkreśla także donio- 


słość oświadczenia Chamberlaina dla 
Polski również z tego względu. że 
zmobilizowanie wszystkich sił mo- 
carstw zachodnich uzależnione jest od 
postawy Polski w wypadku ewen- 
tualnego konfliktu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wbrew ogromnemu wrażeniu, jakie 
wywarło oświadczenie Chamberlaina 
w tutejszych kołach prasowych i po- 
litycznych, dzienniki zamieszczają je 
na dalszych miejscach i w formie nie 
narzucającej się w oczy. 


Rozmowy amb. Polski 

Londyn. (PAT) Ambasador pol- 
ski odbył godzinną rozmowę z mini- 
strem Halifaxem w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Przypuszcza si 
iż omawiali oni przygotowania do w 
zyty min. Becka, oraz ostatni rozwój 
sytuacji europejskiej 


Ustąpił wreszcie dr Martens 
Bruksela. (PAT.) Dr Martens 
złożył w niedzielę na ręce króla. list, 
w którym prosi o zwolnienie go z Fla- 
mandzkiej Akademii Medycznej. 

List zawiera obszerne motywy tej 
prośby. Dr Martens pisze m. al że 
składa. pr ośbę o dymisję teraz, gdy je- 
szcze nie sh znańe wyniki OSA ch 
wyborów, a to w tym celu, aby zapo- 
biec błędnej interpretacji jego stano- 
wiska, bowiem składając prośbę o dy- 
misję, pragnie jedynie współdziałać w 
wytworzeniu atmosfery spokoju. 

Dalej dr Martens podkreśla, że no- 
minację swą traktował zawsze wyłącz- 
nie z punktu widzenia naukowego, 
podczas gdy stała się ona przyczyną 
rozdźwięku między partiami. W tym 
stanie rzeczy nie widział on możliwo- 
ści ustąpienia, Obecnie zaś, gdy wybo- 
ry są zakończone, skrupuł ten nie od- 
grywa już roli. 

W zakończeniu dr Martens wyraża 
ubolewanie, że nominacja jego na 
członka Akademii, która mogła być 
jednym ze środków pacyfikacji, była 
interpretowana w sensie wręcz od- 
wrotnym. 


Tuka profesorem 
Bratysława. (PAT) Rada mi- 
nistrów mianowała szereg profesorów 
etu słowackiego w Bratysła- 
in. wicepremier Tuka został 
profesorem zwyczajnym 


wie. M. 
mianowany 
filozofii prawa. 


Order za... niepodległość 

Berlin. (PAT) Niemiecki min. 
spraw zagr. von Ribbentrop przyjął w 
sobotę rano opuszczającego Berlin b 
posla czesko-słowackiego dra Mastne- 
go i wręczył mu z polecenia kanclerza 
Hitlera wielki krzyż orderu niemiec- 
kiego orła. 


Inspekcja Gibraltaru 


Gibraltar. (PAT) Min, wojny 
Hore Belisha ma odwiedzić Gibraltar 
w drugie święto Wielkiejnocy, 

W najbliższej przyszłości mają 
przybyć do Gibraltaru liczne brytyjskię 
okręty wojenne. 


Przedłużenie 
francusko - niemieckiego 
układu handlowego 


Paryż. (PAT) Układ handlowy 
franeusko-niemiecki został automatycz- 
nie przedłużony o jeden rok. Układ 
przewidywał to przedłużenie w razie 
gdyby nie nastąpiło zy” kwietnia | 


traktatu przed pierwszym kwietnia 
1939 roku. 


SPORT 
Za dwa tygodnie biegi ... 
„Kuriera Poznańskiego” + 


(sp) Poprawiająca się pogoda sprawi- 
ła. że od kilku dni zaroiło się na bieżniach 
i boiskach, na których ukazali się lekko- 
alleci, trenujący do biegów na przełaj, — 
Tradycyjnym już zwyczajem, w pierwszą 
medzielę po. świętach, a więc za dwa ty- 
godnie. odbędzie się najważniejszy z bie- 
gów przełajowych na terenie Wielkopol- 
ski, bieg „Kuriera Poznańskiego", odby- 
wany, w trzech grupach: seniorów, młodzi- 
ków. (roczniki 1922, 23 i 24) oraz starszych 
panów, których wiek został w roku bie- 
żącym podwyższony z ukończonych 31 lat 
do 35 lat. 

Podohnie jak w ubieglych latach start 
i met abiegów znajdować się będzie na 
boisku Sokola przy Bramie Dębińskiej. 

Zgłoszenia, które napływają już bar- 
dzo licznie ze v tkich stron, przyjmu- 
je organizujący biegi Pozn. Okr. Zw. Lek- 
koatletyczny w swym sekretariacie przy 
ul. Fr, Ratajczaka (strzelnica małokalibro- 
wa), osobiście w godzinach od 16 do 20. 


Sportowcy na FON 


(sp) Pozn. Okr. Zw. Kolarski postano- 
wił przeznaczyć 100 zł na pożyczkę prze- 
ciwlotni: 


Motoklub Unia uchwalił zakupić po- 
życzkę na obronę przeciwlotniczą na sv- 
mę 500 zł. 


Turniej czterech miast 
w koszykówce 


(sp) Łódź, — W drugim dniu turnie- 
ju czterech miast w koszykówce męskiej 
odhyły się w Łodzi Re mecze: 

Lublin — Toruń 2 2025 10) 

Poznań — Łódź 53:17 (23: 10). 


LEKKA ATLETYKA 


eGP), W, „niedziele „odbyl, sie w 
pierwszy w sy PJ pi prz 
m 


zi Sy zi „wyciąży! 

SI W czasie 10:04.0, 2 3 iO WES 10% 

niecki KBokól) 
(sp) Poawoiizki zę ciętoł k TM u na prze- 

lej w Warszawie, W die odbyt uła w 

Warzawie bior ną, przelni Orhanu na dystan- 

Bieg- zgromadził zawodni- 


5. 
5 abw 11 (PZL) 
5) Wirkns 


4) Staniszew- 
ski. (niestow.), 2), Cybulski 
W, klasyfikacji drużynowej pierwsze miejące 
apigia Warszawianka m pils p 2) PZL = 487, 
Polonia — 386, 4) K et — 208 p. 
isp) W, biegu na M) o mistrzostwo Ło- 
dzi zwyciężył w grupie Z Kurpessa 
WORKS), ktory dystans ok, 1000 ra pe, w 
ak „Pa ze OE zajęli: 
ski ort 3) Galęwski (Zjedn,) po 20 
Lady ( IM Gi Pawłowski t 
U mladżików= ZACZ na gystanyja sokolo 
280 m HFłwzyk (Ziedn) w, czasię 184 
isp) Bièg na przełaj o mistrzostwo Stalowa. 
© 4000 m zwyciężył Soldan (GDY 
2) Mleko (Gr), 3) Stachowicz (Ol- 


EE Ear sę dostąpili EA me 
trow wygrala Firulówna (Legia) w czasie 4:04 
przed Domykalska (logia), 


gle ok, 500 mu. 
ków, z których d 
EU joysogiiski 


k: Saide A Ą 
asie 14:07, 2) Korzeniowski. 
konkurencji juniorów bie 
ański - (Czarni) Tę Szeliga (Świt 
£v) Międzyszkolne zawody iekkoatiety czne 
w. Poznaniu organizowane przęz koło sportowe 
Hiceam_ Technicznego, zaromadziły 58 zawod 
ków. Na specialne imię Sark RA 
niki Hoppego (Li Jurka (Lic. Tech.) 
jegu na 50 


A Fur- 


i kanaszkiewicza A are. 
isoo. Gniewowskiego (Lie, Adm.) w jk: na 
300. H f: mn. Marc.) w s SE 
. Marcinkowskiego, 
na, lobyeje MONE neako. klejąca 


nanym zespołem 
który też uzy- 


a w wy 
zespół” gim, Mickiewicza, 
skal pizma miejsce, 
Wy: szczegółowe przedstawiają się na- 


r (Aqm.) 6.2, 2) Banasz- 

Hg k (Ter! h.) 

) cję 2) Jurek (Tech.) 
a), 


rawski (A Kie- 
Say dle, 0) Sowin (MICK) 


00 m: 1) Gniewawski (Adm.) 5:36. 2) Gór- 
3) B (are) 
, 2) Bartel 


Adm.) 1 

AB w skła 
Marcinkowski, 
dministracyjne, 


) Gim 
dA En a dru: 
gimn, Miekięwi eum Admini 
DL 4) G 

Paderew 


( » 10 p 
a zawodów sprawia. (ak) 


W, niedziele 
kowie zawody 
stwo KPW. 
pokonal To- 
TARA "Radomiem 37:81, 


N 
WV ostatnich. spot 
ruń 36:20, K 
Warszaw 
W k 


PEKAN "AR 


Pomor zr Gedania Ż3. (Tl spotka- 
Pydzoszczy. Ama- 
zremisował z „Astoria def). (a) 


Z par aa yi Łodzi: Sokół 
10), 


(sp) 
nie rozegrane W 
tor“ 


) 


Huragan 


iyslavappzsjedale lo Lwowa: Pi 
goń otrzymała telegram œl piłkarski 
Bo miistrzi £S Bratyslawy, zawiada- 
miajacy Polak że drużyna słowacka na 
pewno przęjeńcje, do Lwowa dla rozegrania 
Gia do ankad 4 Bogonią w okresie świat Wiel- 
ANOLNY UI 


Wysoka porażka łodzian w Poznaniu 


(sp) Dość seusacyjnymi wynikami 
rozpoczęła się w niedzielę wczorajszą tego- 
roczna kampania ligowa, boć przecież 
sensacją była wysoka porażka Garbarni 
we Lwowie po jej zwycięstwie nad Ru- 
chem prz tygodniem. 

Niemniejszą niespodzianką. w ujemnym 
znaczeniu, jest wysoka porażka Warsza- 
wianki na wlasnych „śmieciach* w spot- 
kaniu z Ruchem, oczekiwano też 
przegranej na wlasnym boisku ARS-u z 
Cracovią, Pozostałe dwa spotkania dały 
oczekiwane rezultaty, choć nieznaczna 
przegrana osłabionej Polonii w Krakowie 
kazuje na to, że drużyna warszawska, 
z którą Varta walczy 16 bm, w Warsza- 
wit. jes w dobrej formie. Niezbyt obie- 
cująco wypadł start ligow: tegorocznego 
beniaminka. Union-Touring bedzie mu- 
siał nad sobą poważnie popracować, by 


nie zrobić zawodu zwolennikom piłkar- 


stwa łódzkiego. 
Warta — Union Touring 7:0 
3:0) 


(sp) Poznań — Jeszcze wyższe zy 
cięstwo niż w roku ubiegłym pr: lo 
Warcie tegoroczne pierwsze spotkanie fi 
gowe, W roku ubiegłym klęskę poniósł 
również beniaminek ligi, stołeczna Polo- 
nia, która jednak zdołała strzelić wówczas 
honorową bramkę. Przyznać należy, że 
Polonia też pokazala nieco więcej. 

Union Touring walczył od początku do 
końca, podtrzymywał tempo. a mimo to 
ostatnie pół godziny nie istniał prawie zit- 
pełnie. Na jego konto zapisać można je- 
dynie dobry start. Trwało to do 21 min, 


ta jest do czasu, kiedy padła pierwsza 
bramka.  Fioletowi, ki przedtem byli 
drużyną równorzędną i zaerywali wcale 


żle, nawet niebezpiecznie, częściej przy 
m przebywając pjd bramką Warty. stra- 
cili jakby pewność siebie po utracie pierw- 
szej bramki. Pociągniecia już nie szły tak 
„ im bliżej końca tym grali chao- 
tyczniej. Jedynie bramkarz, najlepszy bo- 
daj obok prawoskrzydłowego Królasika 
gracz fioletowych, wybijał się wyraźnie: 
Jernu też łodzianie zawdzięczają to, że nie 
zeszli z boiska z jeszcze wyższą przegraną. 
Dobrze jeszcze srisywał się prawy obroń- 
ca Durka, oraz prawy pomoenik Chojnac- 
ki. z czasem jednak, wyczerpany trudnym 


niezwykle zadaniem ntrzymania bardzo 
lotnego lewego skrzydła Warty, i on ska- 
pitulowat. 

W sumie więc mecz nie był ciekawy. 


Zaczeło się obiecująco a skończyło się na 
grze. która podobna była w drugiej polo- 
wie do treningu na jedną bramkę. Nie- 
liczne bowiem wypady łodzian w tym o- 
kresie były niezwykle anemiczne. Zale- 
y razy musiał Jankowiak inter- 
weniować, zawsze jednak wykazując swo- 
ją wielką klasę, niezwykłą ambicję i od- 


aga, 

Jeżeli chodzi o Warte, to trudno druży- 
nę poznańską odpowiednio sklasyfikować 
Na tle przeciętnej gry łodzian zieloni wy- 
padli wprawdzie nie najlepiej, ale i też nie 
zawiedli oczekiwań. Widać trening i za- 


prawę, niezły jak na początek start i opa- 
nowanie piłki, szybkość w decyzjach i 
Błyskotliwość w akcji Specjalnie się nie 
wyróżniał wprawdzie nikt, a z, nowych 


i zapowiada się nieźle, ma 
v wykop i pewny start. Orlowski na 
lewym skrzydle również spelnił oczekiwa- 
dobrze podawał do środka, sam je- 


sady rozpoczęły się atakiem W: 
na który odpowiedział dalszymi U. 
ring. Poziom w pierwszym okresie 20 mi- 
nutowym był ciekawy i. zadowalający. 
Obie strony pracowały spokojnie i ładnie. 
sie mieli nawet go- 
ście, którzy przebywali więcej pad brara 
ką Warty. Wskutek rażącego braku sku- 
teczności w akcjach nie odnieśli jednak 
dnego sukcesu, Bomba Każmierczaka w 
21 miń. odbiwszy się od słupka. powędro- 
wała w pole, skąd niebawem po efektow- 
nym szczurze Kaźmierczaka piłka wylądo- 
wała po raz pierwszy w siatce fioletowych. 
W 39 min. Gendera uzyskał drugą bramke. 
Minute później omal nie padła trzecia 
bramka. Stojąc za linią bramkarz wyła- 
pał wysoką piłkę. Sędzia nie odźwizdał 
bramki — może słusznie. wychodząc z za- 
łożenia, że piłka jako taka mogła nie być 
za linią. Za to w 42 min. Gendera zdobył 
trzecią bramkę dla Warty 
Już w 1 min. po przerwie Warta strze- 
lila czwarią bramkę. Błyskawiczny wy- 
pad zakończył się krótką kombinacją i 
nieuchronnym strzałem Kaźmierczaka. W 
17 min. Schreier po centrze Orłowskiego 
uzyskał piątą bramkę. Szósta padła w 36 
min. ze strzalu Gende W 41 min. på- 
dla ostątnia bramka zdobyta przez Ka- 
żmierczaka. 
Zawody prowad 


it p. Laband ze Śląska. 


Drużyny wystąpiły w nastepujących 
składach: 

Wart Jankowiak; Twórz i Zarzyc- 
ki, Sobków „ Danielak i Lis; Orłows 
Kaźmierczak, Ścherfke, Gendera i Schrei- 
er. 

Union Touring: Łiske; Strzelczyk 
i Durka; Szulc, Ś It à Choj- 


matki; Bilarins: 
ko, Zajdel i Królas 


Ruch — Warszawianka 5:0 
(1:0) 


(sp) Warszawa. Na boisku War- 
szawianki odbyła się w niedziele pierwsze 
tegoror ligi 
pomiędzy zem Polski Ruchem i War- 


szawianką. Zawody przyniosły zdecydo- 


PAZ JE ZA AZ Z a IAZADÓO SO R ANEL O DZOA ZE DDD ŻEL 


wane ; w pełni zasłużone zwy 
żynie śląskiej w stosunku 
Ruch przewyższał Warszawiankę za- 
równo kondycją fiżyczną. jak i zgraniem, 
szybkością i pozycją strzałową. Naj- 
lepszą swą linię mieli Ślązacy w piątce 
ofensywnej, gdzie bezkonkurencyjnemu 

ilimowskiemu doskonale sekundowali 

Peterek, Wodarz į Słota. W drużynie war- 

szawskiej najlepiej wypadł bramkarz Kon- 

dracki, obrońca Joksz oraz linia pomocy. 

Cała jedenastka warszawska wykazala 

wielkie braki kondycyjne. 

Początkowo gra była raczej równorzęd: 
Obie drużyny przeprowadziły szereg 
e: przy czym pilkarze obu drużyr nie 

umieli w iym okresie wyzyskać dogodnych 

okazyj podbramkowych. Po pierwszym 
kwadransie do głosu coraz częściej docho- 
dził Ruch. W dwudziestej minucie w cza- 
sie jednego z ataków Świecki przytomnie 
ytuację pod bramką Warsza- 
wianki, strzelając pierwszą bramkę dla 

Ruchu. Nastąpił z Kolei krótki okres prze- 

wagi Warszawianki, nie wyzyskanej cy- 

frowo. 
Po przerwie Ruch zw. 
opanował zupełnie sytuację. Okresami 
icy Ruchu nie schodzili zupełnie 

Warszawianki. W siódmej mi- 

nucie Wilimowski strzelił drugą bramkę 

dla Ruehu. w 25 minucie Wilimow 

najlepszy niewątpliwie zawodnik na b 

do 3:0. Przewaga 

Ruchu stała się przygniatająca. Czwartą 

bramke zdobyl znowu Wilimow. Wre- 

szcie wynik dnia ustalił Słota na ? minu- 
ty przed końcem zawodów. 


iwo dro- 
0). 


na. 


tempo i 


Pogoń — Garbarnia 5:1 (2:0) 

(sp) Lwów. — Pierwsze w tegorocz- 
nym sezonie zawody ligowe we Lwawie 
między Garbarnią i Pogonią wywołały 
zględu na ostatni sukces Garbarni, u- 
any w spotkaniu z Ruchem, znaczne 
na boisku 
Pogóni 4000 widzów. Niespodziewane a 
tym zdecydowane zwycięstwo odnio- 
a Pogoń, wygrywając w stosunku 5:1 
0), 

DrużynaPogoni wystąpiła w ođmlòdzo- 
nyin składzie i grała niesłychanie ambit- 
nie, wyz; stkie możliwe okazje 
Poza tym Pogoń po- 
kazala lepszą grę zespoło Z drużyny 
Iwowskiej w! linia obrony 
obaj boeznip amocnicy Jedynak i Halinin 
zaś w napadzie Wolanin i Matyas II. W 
Garbarni najlepiej grała pomoc, atak sla- 
nieżle za tob roni bramkarz Jakubik. 
y uchronił zespół krakowski od je- 
szcze większej porażki. 

Bramki dia Pogoni zdobyli: W 
(8) í Sehmid (3), dla Garbarnj W 
Sędzią był p. Lange z Łodzi. 


AKS — Cracovia 1:2 (0:2) 


(sp) Katowie Pierwsze s 
nie na Śląsku zakończyła się sze; 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 

Wynik ien do pewnego stopnia 
'wdzi gospodarzy. Wprawdzie Craco- 
via była drużyną technicznie i taktycznie 
jednakże gospodarze mieli po 
a zywłas: a pod koniec zawo- 
nie umieli jednak 


lanin 
1. 


tej przewagi Wy 


(sp) Pozn ielę wieczo- 
rem odbyło „Olimpi 
wanżowe spotkanie A icze reprezenta- 
tyj okręgów poznańskiego i pomor 


5, poniesioną w ro- 
Jedyne zwyci 
punktowe Czup 
zdobywając dla Pomorza, honorów 

Zaznaczyć należy, 


5 


punk 
że drużyna pomorska 


wystąpiła bez zawodnika w wadze cięż- 
kiej. 
Poszczególne walki przyniosły nastę- 


pujące wyniki: 

W wadze koguciej Kauch (Poznań) wy- 

grał po 5:58 z Żołądkowskim (Pomorze); 

w kowej Smál (Poznań) pokonał 

po 15:30 przytomnie broniącego się Soko- 

łowskiego (Pomorze); 

wiekkiej Jachimski (Poznań) już w 1 
efektownym przednim suplesem po- 


min. 


2 


(sp) Katowice, Wobec 2 i pôl- 
znej widowni rozpoczęły się tu w 
obotę pięściarskie mistrzostwa Polski. 

Zawody były sprawnie zorganizowane, 
miały jednak dwa oryginalne momenty. 
Mianowicie pierwszy, kiedy  niespodzi 
wanie zjawił się na Sali 
stycznie Kolczy! i 
chwili otrzymał 
jechać do Katowic, oraz, kiedy miało się 
6 pierwsze spotkanie w wadze 


any entuzja- 
w ostatniej 


pólciężkie 
Spowodowało ta odroczenie tej Walki na 
konice wieczoru. 


rch spotkań, pięściar- 
spawodował. że pu- 
bliczność lubuje się raczej w bijatyce, a 
mniej w technice. Poza tym Ślązacy 
troszkę przesadnie forytowali swoich, na- 
wet w tych. wypadkach, gdy byli słabsi 
od przeciwników. 

Spotkania półfinałowe soboty nie 
przyniosły niespodzianek, bo nawet zwy- 
wieęstwo Marcinkowskiego z  Krzemiń- 


| 


Początkowo 
Cracovia; 


górowała bezapelacyjnie 
dla której prowadzenie zdobył 
już w 8 min, Góra. W 27 min, Młynarek 
zdobył drugą bramkę dla gości. Na kil- 
ka minut przed REŻ wą zosta łkontuzjo- 
wany Myszka, jeden z najlepszych zawod- 
ników. Cracovii i od tego czasu drużyna 
krakowska grala w dziesiątkę. Myszka 
bowiem pa powrocie na boisko jedynie 
statystowal. 

Po zmianie pól gospodarze dochodzi co- 
raz Częściej do głosu, ale ich atak nie 
znalazl się w formie. Napastnicy grali 
słabo i nie umieli poważnie zagrozić prze- 
ciwnikowi, Cracovia, grając w dziesiątkę, 
starała się utrzymać wynik, co jej się u- 

Li jedynie pod koniec zawodów, w 
e zamieszania podbramkowego, AKS 
zdobył przez Pohopina honorowy punkt, 

Próby wyrównania nie dały wyniku, 
mimo, że AKS mial kilka dobrych ku te- 
mu okazy 

Zawody prowadził p. Staliński z Pozna- 
nia. Widzów około 6 tysięcy. 

Wisła — Polonia 2:1 (2:0) 

(sp) Kraków — W Krakowie Wisła 


pokonała warszawską Polonię 2:1 (2:0). 
stwo W: iy, A: zasłużone i mo- 


pi 

zyskali kilku dogodnych sytua 
nia wystąpiła bez reprezentar 
brońcy Szczepaniaka i zaprezentowała się 
na ogół nieźle. Pod względem kondyc: 
nym przewyższała nawet Wisłe, która 
szcze nie skonsolidowała się we wszy 
kich liniach. Już w 4 min. w zamieszaniu 
podbramkowym uzyskał pierwszą bram- 
kę dla Wisły Filek II. W dalszej grze Wi- 
sła miała znaczną przewagę, lecz dopiero 
w 40 min, po ładnej akcji lewą stroną ata- 
ku padła dla niej druga. bramka. 

Po zmianie pól gra była nieciekawa. 
cami zbyt ostra. Sędzia nie umiał 
mać w karbach zawodn 
jego w 30 mn. zarządzająca: rzut 
eciwka Wiśle i wykluczenie z 
gry Szumilasa była niezrozumiała 
dla widowni Z rzutu karnego Kisieliński 
zdobył jedyną bramkę dla Polonii. Ostat- 
ie 15 minut Wista, grała w dziesiątkę i 

ia Polonii. Wynik 
„ Widzów zgro- 
osób. Sędziował 


3.50 
p. Sawaryn ze Lwowa. 


madziło się okóła 


h zawodach o mistrzó- 
ie tabeli objęła na ra- 
Uslalenie kolejności w: 
jesi na razie niemożliwe, gdyż 
równą liczbe punk- 
stosunek bramek, toteż 


wd fednakowy 


padana p tabela ma jedynie cha- 
rakter oi 
gier pkt st, br 
Waria MASZYNĄ 
Pogoń 1% EN 
Ruch żę F 2 
Cracovia ft sai RZA 
Wisła J. 8 1 
Garbarnia ans 6 
M 0 2 
5,6 2 
US. 5 
Union Tour 5 01 +08, 


Poznań — Pomorze w pee 6:1 


ach Hatalę (Pomorze); 
zwy- 

IRANIE AEEA 

i (Poznań! wygrał 


Pomorze) wskutek 
go z dalszej walki. 
przebig niezwykły, Naj 


przód Tuszyń: otrzymał uderzenie pal- 
cem w oka. m oda wskutek ener- 
gicznego pi zastosowanego przez 
poznańczyką znalazł się poza matą, przy- 
czym zwichnął nozę. Pa kilku próbach. 


w półciężkiej Pieta (Poznań) przegrał 
na punkty z Czupryńskim (Pamofze); 

w ciężkiej Łukaszewski (Poznań) w. 
grał bez walki, z powodu braku przeciw- 
nika. 

Sędziowali: na max 
znań), na punkty pp. Je: 
i Olejniczak (Poznań). 


ie p. Teitgeher (Po- 
ki (Bydzoszcz) 


(al) 


Pięściarskie mistrzostwa Polski 


kim — pogromcą przez k. o. Koziołka — 
byla cz iwane. 

w. w poszczególnych wagach by- 
ły następujące: 
W muszej 


Jasiński (Śl) pokonał na 
punkty Lubińskiego (Lwów), Ślązak za- 
pewnił sobie zwycięstwo w pierwszych 
dwóch starciach, a w trzecim już się nie 
wysilał, 


W koguciej Marcinkowski (Łódź) wy- 
punktował Krzemińskiego (Pom), który 
skończył a vyczerpany. Przez 
wszystkie a przeważał raczej t0- 
dzianin, kondycyjnie i dysponują- 


cy celniejszym cióseri. 

W piórkowej riek (W) rozgromił 
czka (Wołyń). Twardy mistrz Woly- 
nia z trudem wytrwał do końca. W 
drugiej walce tej wagi Skałecki e zno- 
kautował weterana Rudzkiego (Śl) 
drugim starciu, trafiając go w szczękę. 
W wadze lekkiej Kowalski (W) zwy- 
ężył na punkiv Jnbłunowskiego (Poni). 


którego w drugim starciu gong uratow. th 


od K. o. Następnie Chrostek w) wy- 
soko zwyciężył Janasa (Śl.). 

W wadze półśredniej Waloszek (Śl.) 
uległ na punkty Grądkowskiemu (W). 
Brzydko walczący Ślązak był już w 
pierwszym starciu bliski o. W drugim 
SDE ADU tej wagi, Lelewski (Pom) wy- 
punktował Bityja (Lw). p 
W wadze średniej Paterok (ŚL) zw: 
ył Kaźmierczaka (Lw.) po obustronnej 
Walka zakończyła się raczej 
nierozstrzygniętym. _ Następ- 


bijatyce, 
iem 


nie Szułe (P) pokonał nieznacznie 
na punkty Miksa (W), zapewniając so- 
bie zwycięstwo dopiero w trzecim starciu. 

Po walce pokazowej  Kolczyńskiego 


(PKS) i zamieszaniu, spowodowanym bra- 
kiem na sali Szymu Pietrzak (Łódź) 
wygrał wysoko z Iwaszkiewiczem (Wil- 
no). Walka była żywa i ciekawa, 

Piłat (ŚL) znokautował w drugim .star- 


ciu Szkw: kiego (Lw.), a Klimecki 
a odniósł zwycięstwo nad Blumem 
(Wilno). Wri Szymura (P) wy- 


punktował Rejewskiego (Lublin). 
Nowi mistrzowie Polski 


(sp) Katowice (Tel, wł.) W niedzie: 
lę wieczorem rozegrano w Katowicach 
nały tegorocznych indywidualnych mi- 
strzostw Polski w pięściarstwie. W po- 
szczególnych wagach tytuły mistrzów zdo- 
byli: Jasiński obkowiak (War.), 
Czortek (War.), Kowalski (War), Lelewski 
(Pom.), Szule (Poznać), "SŁUMYWA 
(Poznań) i Piłat (Śląsk). 

Zwycięstwa pięściarzy 
w Rydze 

(sp) Ryga, — Rozpoczął się tu w so- 
botę wieczorem międzynarodowy turniej 
z udziałem pięściarzy polskich, łotew- 
ich i włoskich," Z Polski przyjechała 
drużyna warszawskiej Polonii, Łotysze 
wystawili pełną reprezentację państwo- 
„ Włosi przysłali reprezentację Rzymu. 

W wadze muszej Włoch Billardinelli 
pokonał na punkty Aleksandrowicza 
(Warszy W koguciej Komuda (W) wy- 
gral z Trusisem ( Ł). W piórkowej Ma- 
iecki (W) pokonał Tragersa (E). W lek- 
kiej Łukasiewicz (W) wygrał z Treho (Ł). 
W półśredniej Bąkowski (W) uległ Kni- 
(E) W średniej Plasis (Ł) zw. 
Binazziego (Wł.). W półciężkiej 
Œ) wygrał z Leoniakiem (W). W 
ciężkiej Sowiński (W)  wypunktował 
Skerłana (WL). 


Mistrzostwa klasy A ŁOZPN 


(sp) Łódź, — W niedzielnych roz- 
grywkach o mistrzostwo łódzkiej klasy A 
były następujące: 

ŁTSG — Zjednoczeni 2:1 (1:0). Gra by- 
ła brutalna, a przyczynił: się do tego 
dla którego bramki uzyskali Jeske 

Bramkę dla Zjednoczonych strze- 


KS 9:2 (6:0). Nadspodziewa- 
nie wypadł start eksiigowej drużyny ŁKS 
w mistrzostwach Łodzi, Dla zwycięzców 
zdobyli bramki; Koczewski (4), Lewandow- 
ski (3), Galubi Miller, 

Sokół (Pab.) — Union-Touring Tb 1:0 

:0). Jedyną bramkę do przerwy uzyskał 
okoła Mielczarek. 
Burza 3:0 (2:0). 


i. "Voigt 


amiński 


Zasłużone 
ównanej grze 
Stę- 


Zdobyweami bramek hyli; 
| i Rzemigała. 
- PTC 2:1 Po wyrównanej 


aczne tylka zwycięstwo 


odnieśli wojskowi. 


Likwidacja zatargu z kra- 


kowskimi i kajakowcami 


„Kraków. 
iR 


(sp) 


sobote wieczor: u 
odbst 


akarstwie, trwającegn od drick Tat 
zalargu miedzy działaczami krakows 

JK zostało zlikwidów 
shrano nowy, zarz: 


zarządu 
d Bukawsk 


waliym zjeźć 
ÓŃ kwote z 


Bojkot również wyrobów: 
żydowskich 


(sp) Poznań, — W wykonaniu sw 
go wniosku stawionego i uchwaloni 
przez walne zebranie PZM, Motokluh 
nia postanowił nie tylko nie przyjmov 
do klubu Żydów oraz zgłoszeń da imp 
zawodników żydowskich, ale również i 
dopuszczać do zawodów zawodników st" 
tujących na żydowskich maszynach 
takich, których generalne przedstawicir! 
stwa znajduje się w rękach żydowskich. 

OSZCZ PPOR BOZE SRC 


HUMOR SPORTOWY 


zie Gsiegaći z 


— Przeciwnik pana należy do m“ 


seowej ochotniczej straży pożar) 
a ta dziś ostre pogotowie. M 
więc pić w mundurze! 


¿Passing 5 


Co powiedział Hitler w Wilhelmshaten 


Ataki na Anglię i Francję — Sugestie co do podziału sfer wpływów — Pogróżki pod 
adresem „państw trabanckich'* 


Wilhelmshafen (Tel. wł.) Mo- 
wa, którą Hitler wygłosił w sobotę po 
południu w Wilhelmhafen, trwała 
mniej więcej godzinę. 


JAK „NAPADNIETO" W R, 1914 
NA „POKOJOWE" NIEMCY 


Na wstępie Hitler podkreślił ogrom 
pracy, dokonanej przez Rzeszę. Szcze- 
gólnie obecny wygląd i rozwój Wil- 
helmshafen może być świadectwem 
tego, jak Trzecia Rzesza w stosunko- 
wo krótkim czasie przywróciła  do- 
hrobyt oraz pewność spokojnego by- 
towania na przyszłość. 

Sięgając do przeszłości przedwo- 
jennej, Hitler oświadczył, że naród 
niemiecki, zdecydowany był wówczas 
żyć w spokoju, w ramach swojej kul- 
tury. Został jednak wciągnięty w wir 
wojny, gdyż inne państwa i ich ster- 
nicy z zazdrością i nienawiścią pa- 
trzyli na coraz większe postępy na- 
rodu niemieckiego. Odpowiedzią tych 
państw na fakt ten była wojna. 

Dokumenty i akta historyczne do- 
brze nam dzisiaj wykazują, jak to 
Anglia uprawiała ówczesną politykę 
okrążenia Niemiec, jak to w kraju tym 
przekonywano o konieczności mili- 
tarnego ujarzmienia Rzeszy i jej pędu 
ku górze; zniszczenia bowiem Rzeszy 
pozwoliłoby każdemu obywatelowi 
brytyjskiemu na powiększenie w wy- 
datniejszym stopniu korzyści ma- 
terialnych. 


O WOJNIE ŚWIATOWEJ 
I JEJ SKUTKACH DLA NIEMIEC 


„Rzesza przedwojenna — zdaniem 
mówcy — popełniła również błędy. 


Największym z nich był ten, że wie- 
dząc dobrze o usiłowaniach w kie- 
runku okrążenia Niemiec, przyjmo- 


wała to z zupełnym spokojem i bez 
reakcji, zamiast przeciwdziałać i przy- 
gotować się zbrojnie.  Skutkami tej 
po} iyki okrążającej Rzeszę była woj- 
na światowa. 


Po wojnie nastąpiło uciśnienie i 
poddanie w niewolę narodu niemiec- 
kiego przez jego byłych przeciwników. 
Setki tysięcy ludzi zginęły podczas woj- 
ny nie od broni nieprzyjacielskiej, lecz 
wskutek blokady głodowej, którą prze- 
dłużono o całe miesiące, aby móc na- 
ród niemiecki tym więcej wyzyskać. 
Jeńcy wojenni nie mogli powracać, ko- 
lonie niemieckie zostały zrabowane, 
niemieckie walory zagraniczne skonfi- 
skowano, a handlowe okręty niemiec- 
kie podstępnie zabrano. Do tego przyłą- 
czyło się jeszcze zniszczenie finansów, 
jakiego świat dotychczas nie widział. 

Liga Narodów stała się nie instru- 
mentem sprawiedliwej polityki porozu- 
mienia, lecz poręczycielem najbardziej 
niecnego dyktanda, jakie sobie ludz- 
kość kiedykolwiek mogła wyobrazić. 

Ogólne zubożenie przybrało zastra- 
szające formy. Rozbrojenie, które Niem- 
cy przeprowadziły same, nie zostało 
wzięte przez innych pod uwagę, prze- 
ciwnie zbrojono się nadal. Przez zła- 
manie słowa pozbawiono wielki naród 
jego prawa i praktycznie uniemożliwio- 
no mu egzystencję. Jak długo dyktando 
Wersalu ciążyło nad narodem niemiec- 
kim, był on faktycznie skazany na za- 
gładę. 

ATAK NA ANGLIE I FRANCJE 


„ Kanclerz mówił potem o odbudowie 
Niemiec od 30 stycznia 1933 r. oświad- 
czając w dalszym ciągu m. i. 

„Nie jestem tu po ło i naród nie- 
miecki nie został w tym celu stworzo- 
ny przez Opatrzność, aby posłusznie 
stosowąć się do praw. które dogadzają 
Anglikom i Francuzom. lecz po to, by 
bronić równości swych praw. Nie jeste- 
śmy już zdani na łaskę lub niełaskę in- 
nych państw lub ich mężów stanu. Je- 
śli dziś jeden z angielskich mężów sta- 
nu sądzi, że musi się wszystkie zagad- 
nienia omawiać, że musi się je rozwią- 
zywać przez szczere rozmowy i układy 
— co można by uczynić, — to jednak 
chciałbym temu mężowi stanu oświad- 
czyć: do tego była sposobność przez całe 
45 lat. Doszliśmy do przekonania, że za- 
równo w wewnętrznej jak i zagranicz- 
nej polityce naszego narodu nie osią- 
gnęlibyśmy niczego, nawet gdybyśmy 
czekali dalsze 15 lat, dopóki śmieszna 
instytucja genewska dorosłaby do tego. 
aby przez mowy rozwiązywać zagad- 
nienia. 

Musielibyśmy prawdopodobnie cze- 
kać w nieskończoność. 

Jeśli się dziś mówi, że musi się na- 


rody podzielić na „cnotliwe* i na takie, 
które nie są „cnotliwe”, przy czym do 
„enotliwych” narodów należą przede 
wszystkim Anglicy i Francuzi, do „nie- 
cnotliwych** zaś Niemcy i Włosi, w ta- 
kim razie możemy jedynie powiedzieć: 
wydanie sądu, czy naród jest „cnotli 
wy”, czy też „niecnotliwy” nie jest rze- 
czą śmiertelnika i należałoby je zosta- 
wić Bogu. Może mi teraz powie bry- 
tyjski mąż stanu: Bóg wydał już wy 
rok, oddał on bowiem cnotliwym na- 


rodom ćwierć świata, niecnotliwym 
zaś zabrał wszystko. Pozostaje jednak 
pytanie, jakimi środkami „cnotliwa”* 


narody opanowały ćwierć świata. Na 
to muszę oświadczyć, iż nie były ta 
cnotliwe metody. Przez 300 lat postę- 
powała Anglia wyłącznie jak naród 
niecnotliwy, aby na starość mówić o 
cnocie. 


ANGLIA I „SPERA ŻYCIOWA" 
NIEMIEC 


W ciągu 15 lat Niemcy cierpliwie 
znosiły swój los. Gdy my narodowi- 
socjaliści doszliśmy do władzy, próbo- 
wałem również każde zagadnienie roz- 
wiązać przez rozmowy i przy każdym 
zagadnieniu składałem propozycje. 


-które jednak były odfzucane. Nie ule- 


ga wątpliwości, że każdy naród posia- 
da interesy, które są święte, ponieważ 
są równoznaczne z jego życiem, z jego 
prawem do życia. 

Jeżeli dzisiaj brytyjski mąż stanu 
żąda, aby każde zagadnienie, leżące w 
zakresie niemieckich interesów życio- 
wych i sfery życiowej naszego narodu 
powinno być przede wszystkim omó- 
wione z Anglią, wówczas mógłbym do- 
kładnie tak samo zażądać, by każde 
zagadnienie brytyjskie było omawiane 
z nami. 

Z pewnością Anglicy odpowiedzą 
mi: w Palestynie Niemcy nie mają nie 
do szukania. My naprawdę tam nicze- 
go nie chcemy szukać Ale tak, jak 
Niemcy nie mają nic do szukania, tak 
i Anglia tym bardziej nie ma nic do 
szukania w przestrzeni życiowej Nie- 
miec. 

Jeżeli się mówi, że chodzi tu o ogól- 
ne zasady prawne i ustawowe, to 
chciałbym co do tego z naciskiem pod- 
kreślić, że mogłoby to mieć miejsce 
wtenczas, gdyby taki punkt widzenia 
stał się ogólnym zobowiązaniem. 

Jedno chciałbym tu stwierdzić, 


że 


do omawiania polityki monachijs 


dziś naród niemiecki i Rzesza nie są 
skłonne rezygnować z interesów życio- 
wych i nie mają także zamiaru pozo- 
stawać bezczynnie wąbec warastają- 
cych niebezpieczeństw. 


O „PAŃSTWACH TRABANCKICE" 


Gdy sprzymierzeńcy bez względu na 
celowość, na prawo, na tradycje histo- 
ryczne, czy nawet na rozsądek, zmie- 
niali mapę Europy, nie mieliśmy siły, 
aby im przeszkodzić. Jeśli oczekują oni 
jednak od dzisiejszych Niemiec, że Rze- 


sza pozwoli państwom trabanekim 
(„Trabantenstaaten*) wielkich — mo- 
carstw, których jedynym zadaniem 


jest być nastawionym przeciwko Niem- 
com, cierpliwie dojrzewać do dnia, w 
którym zaciągnięte zostaną sieci, to n 
słusznie utożsamia się Niemcy dzisiej- 
sze z Niemcami z okresu przedwojen- 
nego. Ten, co zgłasza gotowość wycią- 
gania dla tych wielkich mocarstw ka- 
sztanów z ognia, musi oczekiwać, że s0- 
bie przy tym poparzy palce. 

NIEMCY WOBEC CZECHÓW 

Nie żywimy naprawdę nienawiści 
wobec Czechów. Setki lat żyliśmy obok 
siebie. Brytyjscy mężowie stanu nie 
wiedzą o tym. Nie mają też pojęcia o 
iym, że Hradczyn przecież zbudwany 
został nie przez Anglika, ale Niemców, 
że katedra św. Wita również nie po- 
wstała z rak angielskich, ale jest dzie- 
łem niemieckim, Również Francuzi 
łam nie byli czynni. 

Anglicy nie wiedzą, że w okresie, 
kiedy Anglia była jeszcze mała, w Pra- 
dze składano hołd cesarzowi niemiec- 
kiemu, że już na 1000 lat przede mną 
postała tam stopa pierwszego króla nie- 
mieckiego i on tam odbierał hold tego 
narodu. Tego Anglicy nie wiedzą i nie 
moga tego leż wiedzieć i nie potrzebu- 
ją tego wiedzieć, — wystarczy, że my to 
tak jest. że od tysiąca lat te 
ziemie polożone są w przestrzeni życia 
narodu niemieckiego. 

Niezależnie od tego my nigdy nie 


wystąpilibyśmy przeciwko niezależno- 
ści państwa czeskiego. gdyby: 1) tam 
nie ucjskano Niemców i państwo to 
nie było przewidziane jako narzędzie 


przyszłej agresji i wypadu przeciwko 
Rzeszy. 


Następnie kanclerz Hitler przystąj 


ł 


AMAMAKIAANYNYYAANYYAAYAWYAAYATACOYAAAYAYYAOOAYAYADYYZYAYAKAYAAKA KNAP VOMADO COROANA VOVA RANWO OTARDA 


-0 mowie kanclerza 


Mowa kanclerza Hitlera ma — jak 
się tego należało spodziewać po oświad 
czeniu premiera Chamberlaina 
ostrze skierowane przeciwko Anglii, 
ale nie oznacza zgoła „zatrzaśnięcia 
drzwi”. 

W uwagach wstępnych dowiedzie- 
liśmy się. że przed wojna światową na- 
ród niemiecki „żył w spokoju i w ra- 
mach swojej kultury*. Nam, Polakom, 
wiadomo, jak to wyglądało w praktyce. 

Największym błędem Niemiec 
przedwojennych było — według kanc- 
lerza — to, że tolerowały angielską po- 
litykę okrążania Rzeszy. My, Polacy, 
widzimy obecnie, jak Niemcy powojen- 
ne ze swej strony uprawiają politykę 
okrążania, nie mówiąc już o pochła- 
nianiu jednych narodów słabszych, a 
uzależnianiu innych. 

Kanclerz zapewnił że Niemcy nie 
mają zamiaru atakować innych naro- 
dów, niemniej wystąpił z wymowną 
grożbą pod adresem państw — „tra- 
bantów", które by chciały „wyciągać 
kasztany z ognia* dla mocarstw, że 
mogłyby one przy tym „poparzyć pal- 
ce”. Zapewnień niemieckich słyszeli- 
śmy w ostatnim roku wiele, ale wia- 
domo, co » nich pozostało w praktyce. 
Cel groźby niemieckiej jest szyty aż 
nadto grubymi nićmi: 

Że Niemcy mają do Czech „prawo“ 
od tysiąca lat, wiemy już z gazet nie- 
mieckich. Teraz dowiadujemy się, że 
Niemcy „nie mieli nigdy nienawiści 
do Czechów”, ale że Czechy pozhaw 
ne zostały niepodległości, ponieważ nie 
tylko prześladowały Niemców, ale da- 
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wały się innym użyć za narzędzie 
„przyszłej agresji" przeciw Rzeszy. 
Czynem w sprawie Czech i Moraw 
Niemcy oddały „wielką przysługę po- 
kojowi*. Następny kongres hitlerow- 
ców będzie — „kongresem pokoju”. 

Anglików i dodatkowo Francuzów 
mowa kanclerza zwymyślała, ale nie- 
mniej dała im do zrozumienia: nie 
mieszajcie się do naszych spraw Euro- 
py środkowej i wschodniej, a my nie 
będziemy się mieszali do spraw wa- 
szych. 

Niemcy — oświadczył kanclerz — 
wytrwają na swym stanowisku. są g0- 
towe i będą kroczyły nadal po obranej 
drodze, ale — nie chcą wojny z Anglią, 
są za rokowaniami i są tego przekona- 
nia, że „prędzej czy później przy 
si między narodami do porozumienia". 
Cz dostajecie łupnia, ale mimo to 
ufajcie nam Í rozbrójcie się znowu mo- 
ralnie! 

Od siebie zaś dodamy: bylebyście 
zostawili mam Europę środkową i 
wschodnią, to po załatwieniu się z nią 
zabierzemy się do was, do Europy za- 
chodniej. 

Ostatnia mowa kanclerza Hitlera 
robi w porównaniu z uprzednimi — 
mimo pewnych pozorów — wrażenie 
znacznie mniejszej pewności siebie. 
Słowo „Polska“ tym razem nie pačio 
w ogóle, chociaż sprawa polska, spra- 
wa stosunku Anglii i Francji do Pol- 
ski i Polski do tych mocarstw była — 
obok „wytłumaczenia“ zaboru Czech — 
istotnym motywem politycznym wy- 
stąpienia kanclerza z mową sobotnią 


odwiadczając: Skoro spostrzegłem, że 
każdy wysiłek, zmierzający do prze- 
szkodzenia w ataku na Niemcy był ska- 
zany na niepowodzenie i że wrogie 
Niemcom elementy uzyskałyby prze- 
wagę i gdy następnie zobaczyłem, że 
państwo czesko-slowackie stracilo we- 
wnętrzną zdolność do bytu, wówczas 
przywróciłem dawne prawo niemiec- 
kie. W ten sposób, sądzę. wyświadczy- 
łem wielką przysługę pokojowi, ponie- 
waż unieszkodliwilem narzędzie, prze- 
znaczone do użycia przeciwko Niem- 
com w razie wojny. P 
Jeżeli teraz się opowiada, że jest to 
znakiem. iż Niemcy chcą obecnie zaata- 
kować cały świat, to nie sądzę, ażeby 
myślano o tym poważnie, Mogło to być 
jedynie wyrazem wybitnie nieczystego 
sumienia. Jest lo prawdopodobnie z!ość 
z powodu nieudania się szeroko zakre- 
ślonego planu, Być może ma się zamiar 
stworzyć w ten sposób warunki tak- 
tyczne dla nowej polityki okrążania. 
Ale tak jak sprawy stoją obecnie. je- 
stem przekonany. że  wyświadczyłem 
tym posłępkiem wielką usługę poko 


eli mówi się w innych krajach, 
że Niemcy zbroją się i że coraz więcej 
zbroić się będą, wówczas mogę powie- 
dzieć tylko owym mężom stanu: mnie 
nie zmęczycie. Jestem zdecydowany 
kroczyć dalej po tej drodze i jestem 
przekonany, że iść będziemy naprzód. 


O ZAMIARACH NIEMIECKICH ; 
Niemcy nie myślą bowiem o tym, 


aby na chybił trafił atakować inne 
narody, Dążymy do rozbudowy na- 
szych stosunków gospodarczych, da 


tego mamy prawo i w tym względzie 
nie przyjmę wskazówek żadnego eu- 
ropejskiego czy też pozaeuropejskiego 
męża stanu. Rzeszą Niemiecka nie 
zgodzi się w żadnym wypadku akcep- 
tować na dłuższą metę polityki za- 
straszenia lub okrążania. 

Zawarłem swego czasu z Anglią. 
układ morski. Zasadą tego ukladu 
jest gorące życzenie nie prowadzenia 
nigdy ze sobą wojny. Życzenie to 
jednak musi być obustronne. Jeśli w 
Anglii to życzenie już nie istnieje, w 
takim razie praktyczne założenie tego 
układu odpada — i to również Niemcy 
przyjmą z całym spokojem. Mamy tę 
pewność siebie, ponieważ jesteśmy 
silni, a silni jesteśmy dlatego, ponie- 
waż jesteśmy zwarci i zdolni do two- 
rzenia. 

Żadna potęga świata nie wyłudzi 
nam nigdy przez jakiś frazes broni. 
Gdyby jednak naprawdę jakis naród 
chciał przemocą zmierzyć swą siłę z 
naszą, to wówczas naród niemiecki 
jest w każdej chwili zdecydowany i 
gotowy. 


STOSUNEK DO WŁOCH I HISZPANII 


Tak samo jak my, myślą też nasi 
przyjaciele, myśli przede w: tkim 
to państwo, z którym złączeni je: ny 
najściślej i z którym maszerujemy 
teraz we wszystkich okolicznościach 
w każdą przyszłość. 

Oś Rzym—Berlin jest najbardziej 
naturalnym instrumentem, jaki 
istnieje na świecie. Jest ona tworem 
politycznym, który powstanie swe zą- 


wdzięcza nie tylko rozsądkowi, lecz 
także sprawiedliwości i poza tym 
idealizmowi. Wierzę, iż wkrótce na- 


dejdzie czas, kiedy się pokaże, że 
wspólnota światopoglądów między fa- 
szystowskimi Włochami i narodowo- 
socjalistycznymi Niemcami w każdym 
razie jest inna, niż między demokra- 
tyczną Wielką Brytanią i bolszewicką 
Rosją Stalina. 

Kancierz przypomniał następnie o 
oswobodzeniu Hiszpanii od bolszewi- 
zmu i stwierdził, jak niezwykle szyb- 
ka i tu nastąpiła przemiana świato- 
poglądu dostawców materiałów wo- 
jennych dla strony czerwonej. Po czym 
mówił: 

— Sądzę, że wszystkie państwa bę- 
dą postawione przed tymi samymi za- 
gadnieniami, przed którymi my nie- 
gdyś staliśmy. Państwo po państw 
ulegnie zarazie żydowsko - bolszewie- 
kiej, albo też ja przezwycięży. Czy 
świat będzie faszystowski — nie sądz 
Czy będzie narodowo - socjalist 
— nie myślę. Jestem jednak najgłębiej 
przekonany, że świat w końcu przemo- 
że tn najgroźni e  niebezpieczeń- 
stwo holszewickie. I dlatego też wie- 
rzę w ostateczne porozumienie naro- 
dów. które prędzej „czy później przyjść 
musi, 


ZAKOŃCZENIE 


Kanclerz Hitler zakończył: 

Daliśmy milionom naszych współ- 
rodaków największe szczęście — po- 
wrót do naszej wielkiej Rzeszy Nio- 
mieckiej. Daliśmy Europie Środkowej 
wielkie szczęście, mianowicie pokój 
na którego straży stać będzie potęga. 
niemiecka. Tej nie złamie już więcej 
żadna przemoc świata.” 


Aresztowanie niemieckiego 
dziennikarza w Bydgoszczy 


Bydgoszcz. (Tel. wł) W Byd- 
goszczy aresztowano korespondenta 
„Deutsche Nachrichten Büro“, Karola 
Tenskego, za podawanie za granicę 
nieprawdziwych i niepokojących wia- 
domości o Polsce, które obrażały po- 
wagę państwą polskiego. 


Doświadczalny statek 
ryhacki 


Gdynia, (Tel 
w stoczni gdy 
szczenia na. wodę rybackiego statku 
doświadczalno-badawczego Morskiego 
Urzędu Rybackiego, 

Statek ten ma 25 metrów długości 

i 550 m szerokości. Zaopatrzony on 
będzie w laboratoria, akwaria i pomie- 
szczenia na 25 ton ryb, 


Nie mógł przeboleć 
śmierc! zony 

Wilno. (Tel. wE) Na przejeździe 
kolejowym koło wsi Ludwinowo zda- 
rzył się straszny wypadek. Przecho- 
dzące przez tor Katarzyna Karaźniewi- 
czowa i Anna Czajkowska z majętno- 
ści Waka wpadły pod jadący z Land: 
warowa do Wilna pociąg osobowy i 
poniosły śmierć. 

Tego samego dnia popełnił samo- 
bójstwo w majętności Waka, strzela- 
jac do siebie z rewolweru Władysław 
Karaźniewicz, nie mogąc przeboleć 
śmiercj swej żony. 


F Za ruszczenie nazwisk 


Stanisławów. (Tel. wł) Sąd 
Okręgowy w Stanisławowie na sesji 
wyjazdowej w  Kałusz rozpatrywał 
sprawę czterech księży grecko-katolic- 
kich powiatu kałuskiego, oskarżonych 
o ruszczenie nazwisk polskich. Sąd 
skazał ks. Szkwarkę na 8 miesięcy 
więzienia, ks. Huszkiewicza na 7 mie- 
sięcy więzienia, ks. Bemkę na 10 i ks. 
Eliasza Sobczaką na 7 miesięcy wię- 
zienia, przy czym temu ostatniemu 
wykonanie kary zawieszono na 3 lata. 


„Piekarz kielecki“ 


Sosnowiec. (PAT) Członkowie 
Stow, Właścicieli Piekarń, oddział 
woj, kieleckiego w Sosnowcu uchwa- 
Mili zakupić i przekazać armii polskiej 
jeden samolot pod nazwą „Piekarz 
kielecki". 


Na karę śmierci 


Berlin. (PAT) Sąd skazał 22-let- 
niego strzelca z garnizonu Wittlich 
(Nadrenia) na karę śmierci, Strzelec, 


już będąc dezerterem, zastrzelił szofera 
samochodu ciężarowego, na klórym za- 
mierzał przekroczyć granieę. Ucieczka 
się nie udała. Wyrok kary śmierci za- 
padł na podstawie ustawy o napadach 
pa samochody. 


7 wybuchów w Londynie 


(PAT) Ub. nocy dokona- 

dzielnicach Londynu 7 
zamachów bombowych, które nie wy- 
rządziły większych szkód. 

Dwie bomby wybuchły na Edgware 
Road, zaś jedna na Court Road, wy- 
rządzając szkód w składzie mebli na 
sumę 800 funtów szterlingów. 


Londyn, 
no w różnych 


TT 


Komunikat mełeorologiczny 


Wczoraj o godz, 14 panowała w Polsce 
ogoda chmurna z rozpogodzeniami. W 
kilku miej jach zanotowana 
lotny śniek i ahy wiatr, przeważ- 
nie z południowego-wschodu, a ti 

tura wynosila pa - st i 
nia do + „i st, Śląsku. 


Stacje gói 
owy Wierch temperatu- 
ć pogodnie, umiarkowany 
wiatr z południa, Pop Iwan temperaturę 
— T st. dość pogodnie, umiarkowany wiatr 
z zachodu: 


ywany przebieg pogody w dn. 
mujno z rozpozodzeniami, miej: 
scami przelotny śnieg. Slabe wiatr: 
zmienne, Lekki mróz na wschodzie i w 
górach, a na pozostałym obszarze, po noc- 
nym przymrozku temperatura ciągu 
dnia nieco powyżej zora. 


Li M 
Ponant Linnowy, milimetr lub Jego, miejs 
redakcyjnej © groszy b) na Siro 


e a RZA DRR ŻON aa LL WAŻY E a S E a S ELA EE OE T e E LE 


Warszawa. (Tel. wł) Na zebra- 
niu ogólnopolskiego komitetu poży 
ki obrony przeciwlotniczej pod pro- 
tektoratem Prezydenta RP prof. Mo- 
ścickiego i marsz. Śmigłego-Rydza u- 
chwalono następującą odezwę do spo- 
łeczeństwa. 

„Polacy! 

„Żyjemy w czasach niezwykłych, w 
których tylko siła daje wolność a 
zbrojne pogotowie i nieustająca czuj- 
ność — zabezpieczają spokojną pracę 
narodów. 

„Naród polski, zjednoczony wokół 
swej armii i naczelnego wodza w spo- 
koju i z godnością oczekuje wszyst- 
kiego, cokolwiek może go spotkać na 
drodze jego rozwoju. Jesteśmy gotowi 
bronić kart naszej historii ostrzem ba- 
gnetów, hukiem dział i warkotem sta- 
lowych ptaków. 

»W obliczu rozgrywających się o- 
becnie zdarzeń musimy według 
słów naczelnego wodza — pracować 
„chociażby w krzyżach trzeszczało” i 
„o sile nie zapomnieć". 
„Musimy być silni i potężni, 


aby 


Warszawa. (PAT), Według nie- 
oficjalnych danych kwota, jaką społe- 
czeństwo polskie zadeklarowało na za- 
kup Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
wynosi do dnia 2 kwietnia rb, godz. 18 
ponad 120 milionów zł. 


Związek Cukrowni Polskich poza 
zadeklarowaną kwotą 3 miln. zł na 
pożyczkę lotniczą złożył na ręce gen. 
Berbeckiego zł 210.000 jako dar bez- 
zwrotny na rzecz rozbudowy lotniczej 
potęgi Polski. 

Do komisarza Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej na m. st. Warszawę 
prezesa Dębskiego zgłasza się hardzo 
wiele osób z propozycją oddania na 
FON przedmiotów i naczyń miedzia- 
nych, brązowych, aluminiowych itp. 
Na razie tego rodzaju ofiary nie są 
przyjmowane. p 
Liga Morska i Kolonialna 

składa 100.000 zł 


Warszawa. (PAT). W. niedzie- 
lẹ w sali konferencyjnej Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, odbyło się posiedzenie 
Rady Głównej LMK. 

Posiedzenie zagaił prezes Rady 
Głównej p. wiceminister Józef Kożu- 


Wilno. (Tel. wł.) Sąd Apelacyj- 
ny w Wilnie ogłosił wyrok w sprawie 
właścicieli i pracowników spółki po- 
wierniczej „Fidutia”, która likwidu- 
jąc znajdujące się w Polsce mienie o- 
bywateli sowieckich, dopuściła 
nadużyć na szkodę skarbu pa 

Sąd skazał głównego oskarż 
adwokata warszawskiego Josela Dy- 
zenhauza, zasądz nego w I instancji 
na 3 lata więzienia i 20 tysięcy zło- 
tych grzywny, na 2 i pół roku wię 
nia, 20 tys. złotych grzywny z zamia- 
ną w razie nieściągalności na 200 dni 
aresztu, na zapłacenie 3333 zł kosztów 


Stanisławów. (Tel. wł.) Nade- 
zła tutaj wiadomość z miejscowości 
Krasne koło Kałuszą o wypadku, który 
mógł się zakończyć tragicznie. 

Z mieszkania Kecmanów zginęło w 
niewyjaśniony sposób 60 złotych. Mi- 
mo skrzętnych poszukiwań nie znale- 
ziono tej sumy. Wówczas Kecmano- 
wa powzięła podejrzenie, że kradzieży 
mógł się dopuścić jej 9-letni synek Mi- 
chat, który jedna sypierał się tego 
czynu. Keemanowa próbowała zagro- 
é chłopcu biciem, ale i to nie pomo- 
glo. 
Widząc bezskuteczność swego po- 
stępowania, chwyciła się niezwykłego 
sposohu, by wymusić zeznanie, gdzie 
chlopiec ukrywa pieniądze. Oto o- 
świadczyla mu, że popełni samobój 
stwo, o ile nie wskaże on miejsca u- 


|: 


Ponowne skazanie adwokatów Zydów 


Dozbroimy Polske w powietrzu 


Odezwa Komitetu Pożyczki Przeciwlotniczej 


utrzymać poszanowanie naszych praw 
u wrogów i milość u przyjaciół. 

„Musimy być uzbrojeni aby móc 
jak najdłużej w spokoju pracować, 

„Musimy być w każdej chwili go- 
towi do spełnienia najwznioślejszego 
obowiązku — obrony ojczyzny. 

„Polacy! 

„Rząd Rzeczypospolitej postanowił 
rozpisać wewnętrzną pożyczkę pań- 
stwową, przeznaczoną na rozbudowę 
naszych sił powietrznych i wzmocnie- 
nie artylerii przeciwlotniczej, 

„Pamiętajcie, iż każdy nowy samo- 
lot, każde nowe działo przeciwlotnicza, 
to zwiększona gwarancja pokoju dla 
Polski, a pracy i dobrobytu dla jej o- 
hywateli, Niechaj całą Polskę okryją 
skrzydła samolotów, niech ją ochra- 
niają liczne baterie przeciwlotnicze. 


„Niechaj rozlegnie się wielki głos 
kszystkich żyjących w świecie Pola- 
ków: 

„Dozbroimy Polskę w powietrzu”. 

„Nabywajmy pożyczkę obrony prze- 
ciwlotniczej"”. 


Wniedzielę wieczór — ponad 120 milionów 


chowski, po czym uchwalono następu- 
jącą rezolucję: 

„Rada Główna Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej oświadcza, iż w wyścigu pra- 
cy i poświęcenia dla Polski wezmą u- 
dział wszyscy członkowie naszej orga- 
nizacji. W wielkiej chwili przełomo- 
wej, gūy ważą się losy Europy, stanie- 
my wszyscy jak jeden mąż do apelu i 
nie pozwolimy prześcignąć się ani w 
ofiarności, ani w pracy. 

W zrozumieniu tej chwili Rada 
Główno LMK upoważnia zarząd gł:ów- 
ny do przeznaczenia poza stałymi 
świadczeniami na FOM ze swoich fun- 
duszów zwykłych 100.000 zł na Pożycz- 
kę Obrony Przeciwlotniczej i wzywa 
wszystkie okręgi, obwody, oddziały 
LMK oraz członków do wzięcia w tej 
pożyczce najszerszego udziału." 

Sprzedawcy wyrobów poł- 

skich monopolów państw. 

Warszawa. (Tel. wł). Ną nie- 
dzielnym zjeździe uprzywilejowanych 
sprzedawców wyrobów polskich mo- 
nopolów państwowych, jaki się odbył 
w Warszawie, zapdała uchwała odda- 
nia co najmniej 50 pet dochodów mie- 
ęcznych na Pożyczkę Przeciwlotni- 
czą, 


sądowych i zwrot strat skarbu pań- 
stwa w wysokości 923 złotych, wyrok 
zaś w stosunku do oskarżonego adwo- 
kata wileńskiego [Izraela Długacza, 
który został skazany w I instancji na 
2 lata więzienia i 5 tys, złotych grzyw- 
ny, zatwierdził. Długacz ma ponadto 
zapłacić 3.206 złotych kosztów sądo- 
wych. Trzeci oskarżony, Morduch 
Graferman, skazany w pierwszej in- 
stancji na pół roku więzienia, został 
uniewinniony. Sąd Apelacyjny zasą- 
dził go tylko na 2 tysiące złotych grzy- 
wny za nieprawidłowe prowadeznie 
ksiąg handlowych. 


Chciała tylko nastraszyć chłopca 


krycia pieniędzy. Chcąc przekonać 
chłopca, że myśli naprawdę o samobój- 
stwie przez powieszenie, Kecmanowa 
zabrała ze sobą sznur i udała się na 
strych, gdzie przywiązała sznur na 
jednej z belek, po czym założyła sobie 
pętlę na szyję. 

Przygotowując to upozorowanie sa- 
mobójstwo, Kecmanowa. potknęła się 
i upadła, przy czym pętla, założona na 
s7 zacisnęła się i nieszczęśliwa ko- 
bieta zemdlała. 

W tym czasie powrócił do domu 
jej mąż, który nie mogąc się doczekać 
powrotu żony ze strychu, udał się tam 
i prawie w ostatniej chwili zdołał u- 
ratować kobietę od śmierci, która rze- 
kome samobójstwo, jakim chciała na- 
straszyć chłopca, byłaby przypłąciła 
życiem. 


Prenumerata7, 


36-25; po godi, 19 oras 


kós 
w zakladzie, strajków itp, wydawnictwo za  odpawiadi 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych nume: 
Konto P. K, O. Poman 200140. Pocztowe konto rozrachunkowi 


Polsce a odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 
(50 zl, sa granicą miesięcznie od 2.00 sł do 6,00 zl (zależnie od kraju). 


redakcji i administraci! Poznan. dw. Marcin 10. Telefony: 40.73, 14-70. 89-07, 441. 
Adres zz niedzielę 1 święta. tylko: 40:72. Rokopisow njócaméó 


Pożar w fabryce lin 


Łódź, 3. 4 — We wczorajszą nie- 
dzielę wybuchł pożar na posesji przy 
ul. Napiórkowskiego 14, w fabryce lin 
i powrozów firmy Kasselsk. 

Spłonęło pierwsze piętro oficyny i 
pierw: piętro budynku frontowego. 

Straty wynoszą 100 tys. zł. 

Siedemdziesięciu robotników 
skutek pożaru pozostało bez pracy. 

W czasie akcji ratunkowej uległ 
zączadzeniu szofer - strażak Rajski. 
Upadając doznał ran s 

W dzisiejszy poniedz 
wyjedzie na miejsce pożaru, aby 
dać przyczynę pożaru. 


na 


komisja 
zba- 


Rada naczelna ludowców 


Warszawa (Tel. wł.) W sobotę 
toczyły się obrady Naczelnego Komi- 
tetu Wykonawczego Stronnictwa Lu- 
dowego. Postanowiono zwołać radę 
naczelną. Terminu na razie nie usta- 
lono. (w) 


Przygotowania 
do Wystawy Wynalazków 


Zagadnienie wynalazcze w dobie dzi- 
siejszej staje się wyjątkowo ważnym pro- 
blemem. Istotę ruchu wynalazczego propa- 
guje popularny miesięcznik , Technika — 
Rzemiosło — Wynalazki”, organ rodago- 
wany przez grono praktyków i teoretyków 
różnych gałęzi przemysłu. 

Ostatni numer (kwietniowy) „Techniki 
— Rzemiosła — Wynalazków" przynosi 
wyjątkowo ciekawa artykuły, dotyczące 
zagadnień wynalazczych fak „Zmarnówa- 
ny wynalazek”, „Torf jako paliwo za- 
stępcze”, Nowe łory elektryfikacji i mo- 
toryzacji", z cyklu „Tragizm polskiego 
przemysłu radiofonicznego”, bogaty. dział 
„Kroniki Technicznej" oraz nowości w i- 
lustracjach. 

Ponadto numer ten poświęcony jest 
Wystawie Wynalazków. jaka organizowa-= 
na zostaje w Łodzi w okresie od 7 do 20 
maja rb. 


A 


KRONIKA ŁODZI 


Zbiórka na Wielkanoc dla biednych. 
W niedzielę w Łodzi i województwie lódze 
kim przeprowadzana była zbiórka uliczna 
pod hasłem „Wielkanoc dla bezrobotnych 
i ich dzieci" 

Odprawa członków zarządu 5, N, 
wczorajszą niedzielę odbyła się w 


wę 
Łodzi 


ogólno-łódzka odprawa członków zarządu 
kót Stronnictwa 


rodowego pod prze- 
a Zarządu Okręgowego 
Szwajdiera. W odprawia 
Zarządu Głównego S. N., adw. 
z Kowalski przedelawił sytuację 
yczną Polski i wskazał na zadania 
przed polską polityką zagranicz 


Odbyło się zebranie Związku b, Ochot- 
ników Armii Polskiej, którym uehwa- 
ima jednomyślnie DANES 
życzki przeciwlotniczej. 
siebie ofiarował 200 zl. 

Akcja przedwyborcza w Pabianicach, 
Stronnictwo odowe. w Pabianicach 
rozpoczęła u przedwyborczą do samo- 
rządu zobraniem przedwyborczym publiez- 
nym, na którym zasadniczy referat wy- 
glosił wiceprezes kpt. 

Na zobraniu gospodarczymi 
rajszą niedzielę pr 
munt Wajs i mgr J 
dwa zebrania odbyły się 
nym nastroju. 

Kupować tylko u Polaków, We wczo- 
rajszą złotą niedzielę w Łodzi i na prowin- 
cji kolportowano ulotk: onnictwa Na- 
rodowego, nawołując do popierania pol- 
skich placówek gospodarczych. Ną skutek 
akcji Stronnictwa Narodowego sklepy ży- 
dowskie byly omijane. 

W dzisiejszy poniedziałek o godz. 20,30 
w lokalu pi ul. Piotrkowskiej 56 odbę- 

e się nadzwyczajne walne * zebrania 
Związku Adwokatów Polskich w spra 
udziału adwokatów w subskrypcji pożycz- 
ki przeciwlotniczej. 

Wybór delegatów u Poznańskiego, W 
dzisiejszy poniedziałek w fmmie I. K, Po- 
ZDAGSKI przy ul. Ogrodowej odhędzie si 
atów fabryczn Robotnicy 
z liczbie 6.000 wybierają 16 delogatów. _ 

Proces dusiciela bełuckiogo Bolesława 
Strzeleckiego rozpocznie się w dniu dzi- 
ki dokonał mordu na 
. Krawieckie) 20 w ce- 
? Po dokonaniu mor: 
eeki zbiegł, a aresztowany został 
dopiero w Zduńskiej Woli. 

Nie będą kursowały tramwaje w świę: 
ta. Dyrekcja Tr a „Podmiejskieh 
odmówiła prz wią- 
tucznej pracow! ŹWIĄZIU z tym 
pracownicy za 2 nio podejmą 
pracy w pierwsze i drugie święto, 


Grzegorzak. 
we wezo- 


w SHTUA 5 


S 


wodowanych siłą wyższą, przeszkód 
za dostarczenie pisma, a prenume- 
v lub odszkodowania 
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— Nie wiem dokąd iść, nie wiem, co 
z sobą zrobić — pomyślała bezradnie i 
poczuła wilgotny zapach lasu i tamten 
strach dziecinny i przeszywający owej 
chwili, w której zrozumiała, że zabłą- 
dziła, że jest sima w ciemnym, ponuro 
szumiącym lesie. 

Zablądziła. Jest sama w ciemnym. 
zimnym, pustym życia. I znów z bole- 
snym zdziwieniem spojrzala na mężć: 
Pomyślala, że może przestał kochać ją 
od dawna, a ona o tym nie wiedziala, 
a tylko niejasno przeczuwała w pod- 
świadomych trwogach, w alarmach ser- 
ca, na które powoli padał cień lodowa- 
tej samotności, 

— Może go zapytać, co mam ze $0- 
bą zrobić, dokąd mam pójść? A on mi 
może odpowie: „Do kuchni“. W kuchni 
jest miejsce kobiety. Ugotować smaczny, 
ale oszczędny obiad, uprać kołnierzyki, 
dojrzeć, czy ordynans oczyścił buty do 
konnej jazdy — uśmiechnęła się starym, 
zmęczonym półuśmiechem i nie nie po 
wiedziała. 

Kapitan Dupont zapali? w przedpo- 
koju papierosa i krótko i weęzłowało 
zlikwidował wewnętrzny dramat Ma- 


z żyć tak. jak żyją miliony 
kobiet we Francji. Zajmować się do- 
mem i wybić sobie z głowy te wszy 
kie polskie chimery o „samodzielnej 
pracy”. Dowidzenia, Marie musnął 
jej policzek, a raczej powietrze koło po- 
liczka codziennym, zdawkowym poca- 
lunkiem i poszedl do koszar. 

Nie chciało jej się nawet 
ine łzy, żadna rozpacz nie pomogi 
nikąd, znikąd ratunku. Nie ma pocz- 
ciwej, trochę głuchej Leokadij, Nie po 


płakać. 
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„DODANO PŁ PRON 


A 


APTE j LĄ łaj, 


Oparła się o ścianę, przymknęła oczy skich, 


i stała długo w brzydkim, ciemnym 
przedpokoju, zabłąkana, zgubiona, nie- 
potrzebna i nieskończenie, rozpaczliwie 
samotna. 


oŻesaife na na chwilę lampę i i spoj- 
rzała na zegarek. Pomyślała, że jeszcze 
nie zasnęła a za trzy godziny w pokoju 
męża cienko i ostro zadzwoni budzik i 
zacznie się nowy, pusty i samotny 
eń, podobny do dnia wczorajszego. 
Z ciemności znów wykwiłł umarły, 
pełen bolesnej słodyczy uśmiech barona 
on Geiger i wionął jego szept z za- 
wiatów: Nóviada to ty kochanie? I 
Kringelein mówił cicho i tajemniezo: 
Nie mialbym odwagi żyć. gdybym nie 
wiedział, że muszę umrzeć. x 
Stary ksiądz w przemokłym  palcie 
spojrzał łagodnymi. śmiertelnie znęka- 
nymi oczami i nie pocieszał, tylko spo- 
kojnie potwierdzał: Trzeba żyć i to stra- 
szne. 
Prz 


w któ- 
rej mę jak tacy ży- 
wi iy lisey. amotni i głodni okru- 
che serca, promyka ciepła. słodkiej ra- 


dości. zamkniętej w jednym dobrym 
słowie człowie i pomyślała, czy 
ludzie znają swoją cza- 
rodzie, potege? Czy wiedzą, że mi- 


liony istot, oszukanych i zmiażdżonych 
przez życie 
tkach magiczny lęk, aldów ną 
trwania? Że jedno zdanie książki, pisa- 
nej sercem może w taką czarną, szu- 
miącą ulewą noc przerzucić świetlany 
most nadziei nad otchłanią najstra- 
szliwszej rozpaczy i ocalić od zgrozy, 
obłędu i samobójstwa? 

cie z poliezkiem przy- 
tulonym do książki. 

Nad raner zanim w przyległym 
pokoju ostro i natrętnie zadzwonił bu- 
dzik, zapadła i spłakana twarz Maniu- 
si stała się znów w szczęśliwym uśmie- 


szuka w ciemnym lesie drżącego, za- | chu młoda i urocza, 
błąkanego dziecka i nie zaprowadzi do Przyśniła się jej Tamara i jej 
domu, gdzie palą się lampy w zaci- | śpiewny, jak harfa głos pytał z niewy- 
sznych pokojach i ukochane ramiona | mowna. smutną słodyczą: 
przygarną do piersi splakaną dziew- — Ty płaczesz? Dlaczego płaczesz, 
czynkę. Blanchefleur? 

TAMARA 


Nazajutrz rano Maniusia z cichym 
okrzykiem radości wyjęła ze skrzynki 
listowej wytworny list koloru terracota. 

1 oto wszystko odmieniło się, jak w 
bajce: ciemny  korytarzyk 
hrzydkiego mieszkania stał s 
łym hallem, wysłanym kol 
Persji i Damaszku. Szary, cię; 
zmora dzień wydał się pergolą kwilną- 
cych, odurzająco wonnych róż. Nie by- 
ło już żadnych dramatów, żadnych 
czarnych labiryntów, w których zbłąka- 
ło się zlodowaciałe z samotności, pijane 
rozpaczą serce. 

Kapitan Dupont stał się obojętnym 
panem z powieści, który kiedyś w War- 
szawie powiedział zamierającym wz 
szenia glosem w 
wiosny: Mademoiselle M 
ni chce zostać moją ż 
sobie do i 
tanej ksią 


zimnego, 


pachnącym rozkwicie 
anusza, czy pa- 


wy eń przez sam że istniała 
na prawde Tamara, że w ręce Maniusi 
pachniał jej list koloru terracota, że już 
wróciła z Sahary i jest tak blisko, o pa- 
rę ulic zaledwie odległa. 

„Blanchefleur, wróciłam, 
drę i czekam na Ciebie” 
nasycenie, z zapierającą oddech 
ścią. 

Tamara. Wszystko wi 
ko czująca Tamara. U: 
wołanie Maniusi przez sen i EA 
cala w tym króciutkim, jak westchnie- 
nie liście. W jego gorącej barwie pali 
się odblask jej miedzianych włosów i 
płomień jej duszy, pożeranej głodem 
czynienia dobrze,  uszcześliwiania i 
obdarzania tym wspaniałym nadmia- 
rem, który rozsadza jej jedyne na świe- 
cie serce. Z kartek listu lśni złocony 
brąz jej spalonych słońcem pustyni ry- 
sów wycyzelowanych misternie i kun- 
sztownie, jak bezcenny, antyczny med: 
lion. I j wiecznie czuwającą, nić 
zmordowaną dobrocią tchnie to kłam- 
stwo niewinne, a tak szlachetne: „Mam 


mam chan- 


— czytała nie- 
rado- 


chandrę i czekam na Ciebie”. Czekam 
na pomoc, na ratunek... A przecież Ta- 
mara wie na pewno. że to ona, Maniu- 
sia, czeką na ratunek. na dwie piekne, 
jak rzeżba, ciepłe, jak dłonie matki rę- 
ce Tamary, zawsze gotowe ogrzać, przy- 
tulić i uleczyć każde słabe, zbolałe i sa- 
motne serce, 
Usłyszała. jak ż 


wy głos Tamary, ni- 


sa głęboki, jak brzmienie harfy: 
Czymże jest życie. Blanchefleur? Pi- 
randello nazwał je improwizacją. Im- 


prowi każdej chwili“. 

I życie Tamary było na prawdę tra- 
giczną i wspaniałą improwizacją. Już 
jako kilkoletnia dziewczynka tańczyła 
w cieniu stuletnich drzew parku przed 
wysrebrzonym blaskiem księżyca bia- 
lym frontonem rodzicielskiego pałacu 
Chanson triste Czajkowskiego. 
małych rączkach kawałek 
mieniał się w żywego psa, w śpiewa, j 
cego ptaka, w wytworny profil jej poł 
skiej guwernantki, panny Poraj, czy w 
lotny kształt tanagryskiej tancerki, sko- 
piowanej z posążku stojącego w jednej 
z gablotek żółtego salonu. Z wyszpera- 
nych w zapomnianych na strychu ku- 
frach płatów brokatu, czy atłasu drapo- 
wała suknie, na których widok zżółkiby 
z zawiści sam Patou, - Harfa, gitara i 
wspaniały, koncertowy Bechstein wy- 
dzwaniały posłusznie pod jej dziecię- 
cymi paluszkami najtrudniejsze melo- 
die zasłyszane i te, kłóre same wykwi- 
tały na strunach i klawiszach. Go ty 
grasz, Tamaro? — pytała często matka. 
urocza, jak portret, zwiewna, jak obłok 


w białej piania koronek. — Nie wiem, 
mamo. Chyba coś, eo mi się przyśniło. 
Najgroźńiejsze  brytany pałacowe 


rabskie 
j dłoni 
anw i 


kładły się u jej nóg, ogniste 
konie jadły cukier z jej malutk 
i najzażarciej nienawidzące 
wrogów ludu“ brodate włóczęgi kłania- 
ły się nisko temu zjawisku z dlugimi 
blond lokami, przystając za monumen- 
talną bramą parku. 
Lubiła urządzać 


bankiety dla wiej- 


zasmarkanych i umorusanych 
tańczyć dla nich wśród po- 
sągów i wodotrysków. Rozdawała im 
wszystkie sw oje lalki, kosztowne za- 
bawki i sukienki. Zbierała ranne, wy- 


dzieciaków, 


głodzone psy i bezdomne koty i urzą- 
małym, niezamieszka- 
Gdyby nie czujny do- 


dziła im azyl w 
nym pawilonie. 


„brodate włóczęgi kłaniały się nisko" 


zór służby, wszystko srebro z ciężkich, 
dębowych kredensów byłoby powędro- 
wało na wieś, do najbiedniejszych cha- 
łup. 

— (o z niej wyrośnie? — załamywa- 
ły ubrylantowane ręce zmurszałe staro- 
świeckie ciotki i kuzynki-rezydentki, 
księźne, hrabiny i baronowe, od których 
roił się pałac. Tancerka, malarka. 
rzeźbiarka, albo zgola rewolucjonistka 
Powieszą ja kiedyś, jak hrabiankę Pe- 
ô ydami i anarchistami 


"Ale wszystkie trwogi i niepokoje o 
ść Tamary zmiotła swoim krwa- 
y ydłem rewolucja. ,„Wdzięcz- 
na” wieś, obdarowywana, ldczona i w 
latach nieurodzaju żywiona przez księż- 
nę, fetowana przez małą księżn 
nęła na pałac z siekierami, widlami i 
żagwiami. „Pan“ — kniaż i pułkownik, 
został przecież zabity przez Niemców na 


Mazurskich Jeziorach i oprócz służby 
były w pałacu same kobiety — ufne, 
dobre, głupie i jagnięco bezbronne. 


Łatwo je było roznieść na widłach, 
w 


po- 
piwnicach pełnych pijanych 
sych z uciechy chłopów, żło- 
k łociste wino z rozwalo- 
nych siekierami beczek. Łatwo im było 
poobrzynać skrzące brylantami us 


dusić 


» spaniajch, salonów wśród strzaska- 
podartych na strzępy 
obrazów, AOIN ylowych mebli i 
melodyjnego brzęku stłuczonych bez- 
cennych krysztalów i weneckich zwier- 
ciadeł. 

Urocza księżna i mala złotowłosa 
dziewczynka ocalały właściwie cudem. 
Czekały na męczeńską śmie 
parku, w marmurowej św 
jesiennym słońcu tryskała kaskadą bry- 
lantów fontanna i gdzieś blisko słodko 
i mocno pachniały przekwitające, naj- 
ukochańsze róże Tamary — Maréchal 
Niel. 

Ryk pijanej krwią 
dził z oranżerii. 
zkoda chryzantem, mammy — 
powiedziała cichutko Tamara. 


tluszczy docho- 


— I tej statuetki z terrakoty, którą 
papa przywiózł z Grecji — wionął 
zmartwiony szept księżnej. 

— Szukać kniagini, co krew naszą 


piła i tej małej, przeklętej czarownicy! 
— wrzasnął już niedaleko ochrypły głos 
jakiejś baby. 

Przytulily się do siebie mocniej i u- 
śmiechnęly leciutkim, _ nieskończenie 
smutnym uśmiechem. „Krwiopijczyni” 
nazywana jeszcze tak niedawno matką 
głodnych i niesze wych i „mała 
przeklęta czarownica”, przed którą. jak 
d świętą klękały błogosławiące ją 
wiejskie nędzarki... 

Zabija nas, maleńka — bez szcze- 
gólnego lęku powiedziała śliczna, do/ 


bialego obłoku Soki malka Tamary. 

— No, to zabiją — uśmiechnęła się 
Tamara, chcąc tym uśmiechem dodać 
odwagi tej tocie kruchej i delikatnej, 
jak kwiat i jak kwiat bezradnej wobec 
śmierci. 

I oto w szeroko rozwartej bramie 
parku ukazał się konny oddział w. ojska 
z czerwonymi na rudych szynelach opa- 
skami. Dowódcą był młody oficer 0 
czarnych, wijących się włosach, z pik 
ną. śniadą twarzą. Zesk yli z koni i 
wsłuchani w ryk z jąc! 
mu, szli nieufnie z karabinami golowy- 
mi do strzału. 

Nagle do dowódcy podbiegła jasno- 
włosa, śliczna, jak bajka dziewczynka. 
Dygnęła i wyciągnęła rączkę bez lęku, 
ufnie i serdecznie. Długo patrzyła na 
podobną do greckiej rzeźby twarz ofi- 
cera i powiedziała z zachwytem: e 

— Pułkowniku, jest pan piękny, jak 
posag Hermesa z naszego Czerwonego 
salonu. Czy zechce pan powiedzieć tym 
złym i brutalnym ludziom, aby nie po- 
łamali chryzantem w oranżerii i nie 
tłukli nam statuetki, którą papa przy- 
wiózł aż z Aten? 

Młody oficer  roześmiał s 
wziat w ramiona złotowlosa bi 
niemiałej księżnej rzucił krótko: 

— Za chwilę, gdy przepędzę tę ban- 
dẹ, pójdzie pani ze mną do pałacu i 
erze pospiesznie najkosztowniejsze 
rzeczy, szczególnie pieniądze i biżuterię. 
Odstawię was do stacji kolejowej. Po- 
ciag do Odessy odchodzi za trzy godzi- 


głośno, 
i o- 


NA 
Oddał Tamare brodatemu olbrzymo- 
wi i rozkazał: 
— Uważaj, aby maleńkiej i jej 
matce włos nie spadł z głowy. A teraz 
rozprawię się z tą bandą, hańbiącą na- 


łacu z widłami, grabiami i siekierami i 
na widok uzbrojonego oddziału zawa- 
hał się. 

— Towarzysze! — ryknął rudy zbój- 
pijanica w poplamionym krwią, jed- 
wabnym damskim szlafroku i w cy- 
lindrze na głowie. — Wymierzyliśmy 


w Towarzysze — syknął rudy zbój 
— pijanica“ 


już tym krwiopijcom z pałacu sprawie- 
dliwość i wybiliśmy do nogi służbę i 
parę tuzinów starych „bab. Ale szukamy 
właśnie kniagini i lej malej, przeklętej 
czarownicy, aby z nimi za naszą 
krzywdę rozpraw 


wy. jąc, 
żały skrwawionymi siekierami, 
wego skrzydła pałacu buchaly płomie- 
nie i za czarnym, duszącym dymem, 
gasło jesienne piękno parku 
. = Wracać da wsi! — rozkazał oficer 
i odsunął bezpieczni rewolweru, 
Wracać do wsi i czekać na sąd! — krzy- 
knał i nagle strzelił w tlum z którego 
śnie tuż obok jego glowy swistnęła 
> — Palt 
Trzasnęła salwa. 


wygra- 
a z le- 


T Kilka ciał ciężko 
zwaliło się na trawnik. Z rykiem, wrza- 
skiem i piskiem „mściciele” rzucili się 
ku bocznej bramię parku, wywalili ją 
i chyłkiem uciekli. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


NASZA _NOWELKA 


Zaginione i 


one perły 


— Panie inspektorze Bradley, proszę 
o natychmiastowe przybycie, Tu biuro 
Whitsona, proszę o natychmiastowe prz, 
bycie — denerwował śię przy telefonie 
Adams, Popelniono w nocy kradzież, zg 
nął ze skrytki drogocenny naszyjnik, bła- 
gam o pomoc! 

— Przyjcżdżam — padła krótka odpo- 
wiedź. 

— No i jak to się stało? — pytal wkrót- 
ce potem znanego handlarza pereł inspek- 
tor Bradley, który, wygodnie zainstalowa- 
ny w fotelu, bystrym okiem rozzlądał się 
po lokalu biurow: 

Nabył 


u pewnej klient- 


bkiej i d 
nej transakcji, piękny naszyjnik, perła w 
perłę powiadam panu. rzadko piękny 


egzemplarz, bi nny prawie na naszym 
rynku i oto d į nic, pustka, — teatral- 
nym gestom zakończył handlarz, wskazu- 
jąc otwartą skrytkę. 

— No dobrze, ale czy schował pan per- 
ly tak, luzem? 

— Oczywiście, że nie, perły były w fu- 
terale, a ten umieściłem jeszcze w koper- 
cie, którą mój pomocnik przy mnie zala- 
kował starannie, potem włożył do kasy, 
zamknął, a klucz zabrałem ja. Dziś wcze- 
śniej niż zwykle przyszedłem do biura i 
zastałem kasę otwartą a koperty z zawar- 
tością nie bylo. 

— Więc widział pan naszyjnik ostatni 
raz wieczorem w obecności swego pomoc- 
nika? 

— Tak jest, inspektorze. 
za kłopot nowy dla mn 
mnie męczyło towarzystw! 
zanim mi " stratę pokryje! 

— Cy miał pan już do czynienia z to- 
warzystwem asekuracyjnym? 

— I owszem — z pewnym zaklopota- 
niem odparł Whitson — niech pan sobie 
wyobrazi, że spaliła się moja willa i za- 
płaciń mi po długich ceregielach, jak 
z łaski, Głupcy! Nie podejrzewali mnie 
chyba o podpalenie mego domu; przecież 
tego — ciągnął dalej, pokazując głęboką 
bliznę po oparzeniu na ręku — nie zro- 
biłem sobie dla przyjemności. 

— Gdzie był pomocnik pana dziś rang 

w chwili odkrycia kradzieży? 
To właśnie jest dziwne; spał tak 
peim snem na górze u siobie, że chy- 
a go ktoś naumyślnie uśpił  Ledwiem 
go ściągnął z łóżka i jeszcze był nawpół 
przytomny. 

— A pan co robił wczoraj wieczorem, 
w nocy, słowem przed odkryciera rabun- 
ku, jeśli wolna spytać? 

— Nie łatwiejszego. Wprost z biura 
pojechałem autem na wieś do przyjaciela, 
Który chciał mnie widzieć, dziś howiem 
wyjeżdża w dalszą podróż., Wróciłem ra- 
no, wprost tu ij chcialem potem pójść na 
śniadanie.. Ale prawda, poraniałem 


Ach. cóż to 
znowu będzie 
asekuracyjne, 


odprawić taksówkę.. wyobi m sobie 
wiele już na taksometrze wyskoczyloł 
Zawołano szofera, który potwierdził 


słowa Wbitsona i po uregulowaniu nalcż- 
ności inspektor odprawił go, zapisawszy 
starannie adres. 

— A teraz ten pomocnik pana, 
bym go zobączyć. 

— I owszem, proszę do następnego po- 
koju. Lewis tam urzęduje, ale jest dziś 


Chciał- 


do niczego, 


ni śladu pył- 
1 inspektor, 


to Lewis co wi 
biuro i robi to, trzeba prz 
nie. 

Bradley zadał drżącemu z przejęcia Le- 
wisowi kilka zdawkowych pytań, po czym 
zleciwszy Whitsonowi, by został w biurze, 
udał się z nieszczęsnym pomocnikiem do 
zajmowanego przezeń nędznego pokoiku 
na górze. 

— A teraz, co mi pan ma do powiedze- 
nia, panie Lewis? To jest bezwzględnie 


zór sprząta 
znać, staran- 


(w) ny powszechnie pionier lotów 
stratosferycznych, profesor August Pic- 
card, udzielił wywiadu o szczegółach za- 
mierzonej wyprawy w głąb oceanu, której 
zadaniom byłoby zejście do najgłębszej 
otchłani morskiej w pobliżu wysp longa 
(9.750 m). Dotychczas zdołano osiągnąć 
i to z wielkim trudem zaledwie jedną dzie- 
siątą tej głębokości, a od czasu gdy ame- 
rykański biolog William Beebe osiągną! 
-metrową głębokość, nikt nie podejmo- 
wał już dalszych prób. 

Kula stalowa, w której Beebe spuszcza! 
się na dno morza, była umieszczona na 
końcu liny stalowej, odwijanej stopniowa 
z wielkiego bębna, Długość liny musiała 
być z natury rzeczy określona i nie mo- 
gla (ze względu na ciężar i wytrzymałość 
materiału) przekraczać 1000 metrów. Z 
drugiej zaś strony odporność stalowej ku- 
li na nieprawdopodobnie wielkie ciśnie- 
nie zewnętrzne wody (około 1 kg na cm 
kwadr. na każde 10 metrów zanurzenia) 
jest tak duża, że skonstruowanie kabiny 
kulistej ze specjalnej stali, która by wy- 
trzymywała ciśnienie na głębokości nawet 
10 km, leży zupełnie w zakresie możli- 
wości technicznych. 

Prof. Piccard powziął więc śmiałą de- 
cyzję uwolnienia się od liny i opuszcze- 
nia się w głąb oceanu w stalowej kuli zu- 
pełnie wolnej. Zasada tego rodzaju żeglu- 
gi przypomina uderzająco lot balonem. — 
Podwodna kula miałą by oczywiście od- 
powiednio obliczaną wytrzymałość, re- 
flektory i okna z grubościennego kwar- 
cu, a wewnątrz odpowiedni aparat do re- 
generacji powietrza. Równowagę podczas 
żeglugi ma zapewnić bardzo pomysłowe 
urządzenie; szczycie kuli zostanie u- 
mieszczony wysoki cylinder, wypełniony 
materiałami Iżejszymi od wody (oliwą, pa- 
rafina) co zapewni jej stałe położenie pio- 
nowe, zwłaszcza, że od spodu będzie się 
znajdował wielki i ciężki stożek z żelaz- 
nym balastem. 

Sposóh manewrowania kulą, zagubio- 
ną w otehłani oceanu i otoczoną zewsząd 
straszliwym ciśnieniem, jest problemem 
bardzo trudnym, który został jednak roz- 
wiązany w sposób możliwie prosty i bar- 
3 ona kula, opa- 
do dna, osią- 
balastu uwii 


dając coraz niżej, zbliży s 
dzie na nim wpierw cz 


| kładach zamkniętych, 


Nowy pomysł Piccarda 


szona na długiej linie stalowej, co auto- 
matycznie zahamuje spadek, a da nawet 
pewien impuls do ruchu w górę. W ten 
sposób zostaje wyłączone niebezpieczeń- 
stwo uszkodzenia kuli podczas końcowych 
i najkrytyczniejszych chwil tej niezwykłej 
żeglugi. Balast u spodu kuli — głównie 
śrut żelazny będzie się znajdował w 
stanie namagnesowania przy pomocy sła- 
bego prądu stałego z akumulatorów, znaj- 
dujący ch się we wnętrzu kabiny. Wy- 
starczy jednym posunięciem  przełączni- 
ka przerwać ten prąd, aby usunąć nama- 
gnesowanie i spowodować wysypywanie 
się balastu z szybkością 50-ciu kg na mi- 
nutę, Powtórne włączenie prądu zamie- 
nia natychmiast sypki śrót w zwartą i 
silnie przytrzymywaną masę metalu. Po- 
ciągnięcie innego wyłącznika może spo- 
wodować uwolnienie kuli ad całego cięż- 
kiego stożka Dbalastowego i gwałtowny 
zryw do góry, co jest rzeczą wielkiej wagi 
w razie odkrycia nieszczelności kuli, lub 
innego niebezpieczeństwa. |. 

Ze względu na prądy morskie kabina 
kulista, po odbyciu swej podróży podwod- 
nej, wypłynie na powierzchnię przypu- 


|Zegluga podwodna na głębokości 8000 mtr. 


szczalnie daleko od miejsca zanurzenia. 
Jej odnalezienie może się okazać trudne 
— jest to drugi krytyczny moment przed- 
sięwzięcia. Ale i to zostało przewidziane. 
Na zewnątrz kuli jest umieszczona bate- 
ria świec dymnych wybuchających przy 
zetknięcia sie z powierzchnią, i które w 
ten sposób zasygnalizują miejsce pobytu 
kuli. Niezależnie od tego, będzie można, 
jak to zaproponował słynny wynalazca 
francuski, Georges Claude, z łatwością po 
wynurzeniu zabarwić wodę na przestrze- 
ni 1-go km kwadr, fleuoresceiną, stworzyć 
więc na morzu plamę, którą z łatwością 
spostrzeże samolot nawet z dużej odległo- 
sci. 

Jak widać z tych kilku szczegółów pla- 
nu pokonania największych głębokości w 
zamkniętej kuli,  niestrudzony pionier 
stratosfery przygotował projekt swój nad- 
zwyczaj starannie, a to, że prace swoje 
prowadzi on na zlecenie Belgijskiego Fun- 
duszu Narodowego Badań Naukowych, a 
więc instytucji bardzo poważnej, pozwala 
przypuszczać, że ambitne plany starego 
profesora o młodzieńczym zapale doczeka- 
ją się urzeczywistnienia. 


Akcja usamodzielnienia rodzin 


W większych ośrodkach miejskich, w 
Polsce np. w Warszawie przekształcono 0- 
statnio system pomocy społecznej, zamie- 
mao ją na akcję usamodzielniania ro- 
zin. 

Jeszcze przed rokiem 1934 główna uw: 
ga opieki społecznej skupiała się na za- 
które pochłaniały 
wielkie sumy, a obejmowały stosunkowo 
małą liczbe osób. Obecnie działalność 
tych zakładów została ograniczona tylko 
do pewnej kategorii dzieci i do osób cał- 
kowicie niezdolnych do pracy. Za to po- 
wstały, jako nowość zakłady opiekuńczo- 
rczdziejcze, rodzaj pogotowia dla dzieci i 
dorosłych. Główna akcja skupia się jed- 
nak na opiece otwartej, o charakterze in- 
dywidualnym. Chodzi o to, aby nie fawo- 
yzować „zawodowych bezrobotnych”, ale 
aby przychodzić w pomoc rodzinom. — 
Świadczenia pieniężne wydzielane są pod 


ZZOZ 


kradzież wewnętrzna j, w razie czego, wie 
pan co go czeka. 

— Jostem niewinny, to tylko mogę po- 
wiedzieć. Mam syna i on nie nie wie, ale 
wolę od razu się przyznać... Kied: 
młodości popełnilem kradzież, odsiedzi 
łem karę i odtąd byłem zawsze uczci- 
wym.. Umartbym chyba, gdyby mój syn 
się dowiedział, gdyby i teraz mnie posą- 
dzono! Wczóraj wieczorem bolala mnie 
głowa, wziąłem dwie pastylki agpiryny i 
zasnąlem, może głęhszym snem, niż zwy- 
kle.. Nie nie słyszałem, nic nie wiem, po- 
wtarzam jedno tylko, jestem niewinny, 

— Jeśli pan mówi prawdę, a chcę wić 
rzyć panu, to niech pan ściśle wypełni mo- 
ie instrukcje. 

W kilku słowach inspektor nakreślił 
swój plan, potem zoszedł na dół, 

— Panie Whitson, proszę pana, może 
mi pan zechce teraz powiedzieć, co pan 
wie o Lewisie. 

Whitson ledwie zdążył opowiedzieć, 
jak i kiedy zaangażował swego pomacni- 
ka. gdy w tym z góry rozległ się huk i 
dżwięk (uczonego łaa Kłęby dymu 
wtargnęły do pokoju i okrzy! 


— Pożar! Eksplodowal piecyk gazowy 
w moim pokoju... ogień, pożar! — przerwał 
rozmowę. 


— Szybko do drzwi, zawołał inspektor, 
wypadając na schody. Za nim podążył 
Lewis, na ostatku Whitson, który, blady 


z przerażenia, rzucił się najpierw ku 
drzwiom, staną, zawahał się i wrócił pę- 
dem do biura. 

Inspektor zawrócił, zamieniając wy- 
mowne spojrzenie z Lewisem. Whitson, 
blady, zmieszany pędził ku nim. 

— Napróżno się pan tak Śpieszy, ten 
pożar to pułapka na złodzieja per Pa- 
nie Lewis, proszę zgasić na górze te prze- 
pojone naftą szmaty, które panu kazałem 
zapalić, a pan, panie Whitson, niech pan 
wyłuska z kieszeni drogocenne perły! — 
Przykro mi. że popsułem panu tak świet- 
ną grę, Mial pan doskonałe alibi, wic- 
dział pan o przeszłości Lewisa i o tym, że 
nawet gdyby się perły znalazły przypad- 
kiem, to podejrzenie padnie nie na pana, 
a na tego biedaka. 

— Panie inspektorze, gdyby nie pan, 
bym zgubiony, — rzekł Lewis, — ale 
pan to wszystko odkrył, jakim cudem? 


to na pewna 
p rzałby dó zrabowanej 
koperty, wyglądała ona bowiem niepozor- 
nie: oderwałby pieczęcie, a ślady pokru- 
szonego jaku na podłodze zdradziłyby nie- 
chybnie jego obecność, Brak wszelkiego 
śladu naprowadził mnie na ślad prawdzi- 
wego złoczyńcy. 


(Tłumaczone z angielskiego). 


ścisłą kontrolą i w wypadkach koniecz- 
nych, a za to dba się przede wszystkim o 
uruchomienie warsztatów pracy, © to, aby 
ojcowie rodzin, wzgl. matki opuszczone 
mogły znaleźć stąłe utrzymanie dla sie- 
bie i swoich dzieci. 

Myślą przewodnią opieki społecznej 
jest odbudowa rodziny, umożliwienie jej 
powrotu do samodzielności. 4 

W łączności z tą tendencją zapoczątko- 
wano oddawanie dzieci opuszczonych i 
sierot z zakładów zamkniętych do rodzin 
zastępczych, które oczywiście znajdują się 
pod stałą kontrolą czynników społecznych. 
W chwili obecnej np. w Warszawie znaj- 
duje się 1200 dzieci w domach prywat- 
nych, gdzie często bezdzietne małżeństwa 
chętnie je adoptują. W roku ubiegłym ak- 
cię tę rozszerzono jeszcze bardziej odda- 
jąc rodzinom pod opiekę również i star- 
szą młodzież, szczególnie rzemieślniczą. W 
ten sposób, zamiast sztucznego wychowa- 
nia w sierocincach, młodzież wzrasta w 
warunkach normalnych, w otoczeniu ro- 
dzinnym, w atmosferze domowej. 

Renesans rodziny polskiej jest jednym 
z najważniejszych zagadnień chwili obec- 
nej, — a dotyczy w pierwszym rzędzie ko- 
biet, które sprawa ta obchodzi najbliżej 
i jest najbardziej paląca. 


Choroba limuzynowa 


(r) Jest i taką choroba. Nie jest ona 
jednak tak groźna i tak powszechna, aby 
posiadacze limuzyn rezygnowali ze swych 
MASZYT, 

Wskutek wadliwej konstrukcji silnika 
i nieszczelności pudła limuzyny gazy spa- 
linowe przedostają się do wnętrza wozu 
i mogą często zatruwać pasażerów. Obja- 
wami zatrucia są zawroty głowy, a w cięż- 
szych wypadkach wymioty i omdlenia. 
Zespół objawów przypomina zatrucie ga- 
zem świetlnym. Choroba ta ma wielkie 
znaczenie w lotnictwie, np, zdarzyć się 
może, że w bombowcu, w którym oprócz 
gazów spalinowych przedostają się do ka- 
biny gazy z wybuchu nabojów, lotnicy za- 
padają na tę chorobę natychmiast. Stąd 
też mamy później suche komnnikaty o 
„tajemniczej“ katastrofie samolotu. 
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— A jak się nazywa? — zapytał 
Alfred, który dotychczas słuchał tyl- 
ko pobieżnie. 

— Czcigodny kapłan nazwał się 
Grossmannem; czeka na pana daw- 
niejszy jego spowiednik! Lecz rób pan 
jak chcesz, ja spełniłem swoją powin- 
ność! 

W twarzy Alfreda malowało się 
zdziwienie. 

Nie przypominał sobie, aby znał 
kiedykolwiek duchownego Grossman* 
na, już otwierał usta, by dać sto- 
sowną odpowiedź, powstrzymał się 
nagle. 

Nie znał wprawdzie duchownego, 
ale nazwisko Grossmann było mu do- 
brze znanym. 

Hut używał go zawsze, ile razy 
chciał ukryć swe prawdziwe nazwi- 
sko, 

Umysł jego rozjaśnił się. 

Może Hut ukrył się znowu pod 
tym nazwiskiem, może przybrał tę 
maskę, by zbliżyć się do niego bez 
wzbudzenia podejrzeń. 

Niebawem przypuszczenie 
się dla niego pewnością. 

Tak, był to bezwątpienia jego stary 
wspólnik, który tym razem daje zno- 
wu dowód swej przebiegłości. 

— Co? — zawołał — iego wieleb- 


stało 


Jajemnica lekarza 


ność ksiądz Grossmann przychodzi 
mnie odwiedzić? Jest tutaj mój sta- 
ry przyjaciel i pasterz! Dlaczego nie 
powiedziałeś mi pan tego od razu? 
Och! Gdzież on jest, bym mu serce 
swe otworzył! 

Dyrektor uśmiechnął się z zadowo- 
leniem. 

— Widzisz pan, że nie miałeś po- 
wodu do odrzucania tak ostro mej 
propozycji? Jest to wzgląd, który pa- 
nu okazuję, gdyż podług regulaminu 
więziennego, tylko kapłan zakładowy 
ma wstęp do pana. Łaskę tę zawdzię- 
czas pan tyko prośbom czcigodnego 


duchownego! 
— Dziękuję Ci Boże, żeś mi ze- 
słał wiernego przyjaciela! — zawołał 


Alfred. — Dziękuję i panu panie dy- 
rektorze, prosząc o wybaczenie przy- 
krych słów. Naturalnie, przyjmę chęt- 
nie księdza Grossmanna. Proszę, każ 
Bo pan wprowadzić! 

Pan Hackelby, nie przeczuwając 
jak niegodną komedię przed nim od- 
grywają, wyszedł powróciwszy nieba- 
wem w towarzystwie Huta. 

Alfred ujrzawszy go, doznał roz- 
czarowania. 

Pomylił się, człowieka 
znał, nie widział go nigdy. 

Póznał go dopiero po odej: 
rektora, gdy Hut zdjął okul 


tego nie 


Chemik doprawdy przebrał się po 


mistrzowsku! 

Uśmiechając się, 
zdziwienia barona. 

— Do diabła Hucie, dokonałeś mi- 
strzowskiego dzieła — zawołał baron 
z podziwem. — Na taki genialny po- 
mysi nie byłbym wpadł nigdy! 

— Wierzę! — odparł chemik ucie- 
szony — ale teraz do rzeczy, czas jest 
bowiem drogi! 

Wyjął z kieszeni pilnik i linę. 

Alfred jednak odsunął dary. 

— Spojrzyj tylko dokoła, a potym 
powiedz, czy jest możliwe uciec z tej 
przeklętej klatki. Nie jest tu tak ła 
two uciec, j z policyjnego aresztu z 
Bow - Street! 

Hut spojrzał po ścianach i przy- 
znał Alfredowi rację. 

Okno znajdowało się bardzo wyso- 
ko i było zakratowane żelaznymi szta< 
bami grubości ręki. 

Niepodobna było Uciec z celi. 

— Przeklęta pułapka! — mruknął 
chemik, kładąc narzędzia do kiesze- 
ni. 

Czynił to tym spokojniej, wiedząc, 
że Alfred był dobrej myśli. 

— Zdaje mi się — rzekł — że spo- 
kojnie znosisz swój los. Sądziłem, że 
zastanę cię bardzo przygnębionym. 

Alfred wzruszył ramionami. 

— Czekajmy przyjacielu! Kto wie 
jakie czekają nas niespodzianki! 
Miałem dotychczas szczęście, sądzę 
więc, że mnie į nada] nie opuści 


cieszył się ze 


Opowiedziawszy sobie przebyte 
wypadki, przy czym Gross dowiedział 
się ku wielkiemu swegu zdziwieniu, 
że prawie wszystkie listy, które otrzy- 
mywał były fałszowane przez Barto- 
na, skierowano rozmowę na właści- 
wy cel odwiedzin. 

— Dobrze, żeś przyszedł — rzekł 
baron — trzeba bowiem działać szyb- 
ko, by nam spadek po hrabiu Herma- 
nie nie przepadł! 

Opowiedział Hutowi, co go w o- 
statnim czasie najwięcej niepokoiło, 
zwłaszczą niebezpieczeństwo, które u- 
patrywał w pozostawieniu papierów 
Dolores w rękach Ilony, 

— Musisz natychmiast jechać do 
Berlina i starać się koniecznie o wy- 
dobycie papierów. Inne  niebezpie- 
czeństwo nie grozi, według zepewnień 
radcy, prawa Dolores są uzasadnio- 
ne i powinna tylko zgłosić się o spa- 
dek osobiście, Może uda mi się wyjść 
jakimś sposobem z przykrego poloże- 
nia. Choćby mnie nawet przytrzy- 
mano, nie zniósłbym aby Ilona milio- 
ny zagarnęła. Byłoby jej bardzo wy- 
godnie zwłaszcza, że Dolores nie zgło- 
si się, a ja który mógłbym ją oskar- 
żyć, siedzę pod kluczem. Twoje więc 
zadanie wydobyć od niej papiery, 
nim będzie za późno. Jeżeli nie bę- 
dzie chciała, zagroź jej skandalem. 

— A jeżeli-już majątek podniosła 
yta? Hut poważnie. 
aron wzruszył ramionami, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


W Poznani 


POSZCZEGÓLNE FAZY GARBOWA- 
NIA SKÓRY WĘŻA DUSICIELA 
Surowe skóry wężów w magazynie. 
. Moczenie skór w kadziach z wodą 
. Wyjmowanie skór z kadzi. 4. Zanu- 
i ór w rozczynie wapna. 5. Skro- 
banie skór po „procesie waqmienia. 6. 
Gładzenie skóry przy pomocy specjalnej | 
maszyny 


Fragment wnętrze warsztatu garbarskiego Spółdzielni 
znaniu 


W listopadzie ub roku Ośrodek Spo- 
łeczno- Oświatowy młodzieży pozaszkolnej 
w Poznaniu urządził wystawę skór (m. i. 
ryb i żab) i futer 


struktora zarbarskiego. 

Wystawa ta, o której pisaliśmy wów 
czas obszernie. wzbudziła zainteresowa- 
nie, które spowodowało. że Ośrodek otrzy- 
mał propozycję fabrycznego wyprawiania 
skór egzotycznych: wężów i jaszczurek, W 
rezultacie przy szybkiej pomocy Fundu 
szu Pracy. w styczniu rb. powołano w Po- 
znaniu do życia Spółdzielnię „Skóra i Fu 
tro” z odpowiedzialnością udziałami. Prze- 
wodnictwo rady nadzorczej spółdzielni 
spoczywa w rękach wytrawnego przemy. 
słowca. p. Franciszka Maciejewskiego, pre- 
zesa Związku Fabrykantów w Poznania 
a wiceprzewodniczącym jest dr Józef Ja- 
nicki, docent Uniwersytetu Poznańskiego, 
który równocześnie jest też doradcą nau- 
kowym przedsiębiorstwa. 

Spóldzielnia — pierwsza i jedyna w Pol- 
sce chrześcijańska garbarnia skór egzo- 
tycznych — mieści się w Poznaniu przy 
ul. Szwajcarskiej 37, w skromnym parte- 
rowym budynku w głębi niezabudowane- 
go placu, Na zewnątrz głosi o istnieniu 
spółdzielni duży szyld z godłem, przedsta- 
wiającym walkę tygrysa z wężem. 
którymi widnieje znak firmy chrzi 
Atot pod koroną“. 


Wchodzimy do biura, 
ozdobione są wypi 

żów, kameleonów, żab, w 
dyrektorem M 


którego 


ggorzy itd. » 
obchodzimy po- 
ielni i zaznaja- 

ką. 

nego pracu- 
118 chłopców 2 0: 

złych pionierów 
iego garbar: skór szla- 
chetnych i futerkowych Praca chłope 
trwa sześć godzin dziennie, 


z pracą zarba 
runkiem kierownika 

je tu w obecnej chw 
światy Po; 


piewają wspólnie modlitwę. Po 
otrzymują narzędzia do pracy 
stępuia do wyżnóczónych im zajęć, 


modlitwie 
i m 


RAE ITA PW TZ 


Wygarbowane skóry wężów w maga- 
zynie 


które trwają do godz. 11. O godz. 11 na- 
stępuje przerwa półgodzinna. w czasie 
której spożywają śniadanie w świetlicy. 
Zajęcia kończą się o godz. 13,45. Wówczas 
to chłopcy, oczyściwszy dokładnie narzę- 
dzia, myją ręce i odmawiają wspólnie mo- 
dlitwę. 
W skłądzie spółdzielni mieści się obec- 

ie około 500 surowych skór węży b! 

jskich (długości od 1,60 m do & m), oraz 
tysiące skórek kameleonów. ja: 
żab. Na każdej skórze węża wypi 
kredą jej długość w centymetrach, Z ma- 
gazynu skóry wędrują do obszernego po- 
mieszczenia, tzw. warsztatu mokrego. gdzie 
znajdują się kadzie i tzw. bęben. Tu od- 
bywa się kilka czynności. jak moczenie, 
wapnienie. odwapnianie | garbowanii 


Z chwilą. gdy skóry zostaną przynie- 
sione z magazynu. składa się je do kadzi 
ze zwykłą wodą, gdzie przebywają one 3 
doś dni. Gdy dobrze namokną, moczy się 


wyprawionych przez , 
chłopców z Ośrodka pod kierunkiem in- | 


garbuje się skóry węży dusicieli 


w Po- 


óra i Futro" 


je w wapnie 6—7 dni 
jak i przy odwapnianiu 1 ga 
żywa się specjalnych rękawie i butów gu- 
mowych, łatwo bowiem „można sobie po- 
parzyć chemikaliami rece nogi. Po 
wydobyciu skór z wapna rozpoc 

ich odwapnianie Wreszeie 


Przy czynności tej 
owaniu, u- 


się do rbowania w 
chemikaliach tzw garbniku. Proces ten 
trwa 4 do 5 dni 

Do garbowunia małych skór używane 


są kadzie. dla większych służy 


W procesie garbowania znajdują się 


obecnie skóry weżów brazyhiskich. kame- 
leonów, żab brazylijskich jaszczurek bra: 
zylijskich i z wysp Borneo. Sumatra i Ja- 
wa, strusi argentyńskich, cieląt, koźląt, 
baranów. sarn. malp, ocelotów. Jaguarów, 
wydr. bobrów błotnych. tchórzów i króli 


ków 
W mokrym warsztacie 
mi skóry wymoczone i 


ści się noża- 
rozciągnięte na 


ZAKŁABY 
Firzaesza 
RARBARSKIE 


ym mlanie ra węża dłu- 
gości 5 metrów 
kłodach. Garbo ne skóry przenosi się 
do suszarni i wiesza na ń, po 
czym przysypuje się mokrymi trocinami, 
aby zwilgotniały į dobrze się rozciągały. 
Do ścieniania skór służy 
na tzw strugarka o 
ch. Ale to jeszcze nie wszystko, W wy- 
kończalni skóry przybija się do ściany, 
albo do okich desek celem przeschnić 
cia, które a 2 do 3 dni. Następnie, j 
o futra, czesze się je grzebie- 
odwrotną stronę naciera kredą, 
lepiej oczyścić je z resztek ścięgień 
Gotowe, gładkie skóry wędrują do 
yny, która nadaje im połysk, na ko- 


specjalna ma- 
dzo ostrych no- 


ŝli chodzi 
niem, 
aby 


a> 


niec do laboratorium. gdzie mieści się a- 
parąt do farbowania skór drogą natrysku. 
trysku. 

Cały proces garbowania 

miesiąca. 

Zaznaczyć należy. że wszystkie prace 
wykonywują chłopcy w wieku od 15 do 18 
lat pod kierunkiem kierownika technicz- 
nego i wykwalifikowanych zarbarzy 

W przeciągu miesiąca, ti od 1 marca 
rb. wygarbowano około 1.500 metrów bie- 
żących skór węży brazylijskich Dotąd 
sprowadzano do Polski skóry egzotyczne 
już wygarbowane z Anglii 

Obecnie, po raz pierwszy w Polsce. gar- 
buje sie je fabrycznie w Poztianiu 

W rozwoju spóldzi s 
barskiej w Poznaniu 
ni być poza kuśnierz 
rebkarskimi. szewsko - 
pokrewnymi również t 
twa pols 
zielni beda nadzwyczaj 


trwa około 


mi. wytwórniami ti 
cholewka: 
jszersze 
Ceny d 


Jeden z uczniów przepiękną skórą 


węża brazylijskiego Anukondy 


wiem spółdzielnia, koncentrując zarówno 
up jak i przerób surowca, 

dowskich pośredników. 
Popieranie tej pioniersk 
skiej płacówki leży w inte 


omija łańcuch 


j, czysto pol- 
sie ogółu. 


(r) Murzyni wkrótce pędą czcili amery- 
kańskiego doktora Bertranda — jako bó- 
stwo. 

Dr Bertrand twierdz 
znajduje się na tropie 
„ który momentalnie 
ynów na zupełnie bia 
bił dr Ber 
innych odk: 


/padkowo. 

Oto jeden z jego służących — Murzy 
nów, 
suszonego | 
wkrótce po ty 


zapalił papierosa 
tka specjalnego pnącza i 
m zachorował wśród obja- 
osi ia, Murzyna przewie- 
ziono' do szpitala, gdzie przeleżał kilka ty- 
godni w silnej gor 

W czasie rekon 
temperatur 


cencji i 
skóra jego nabierała coraz 
odcieni i po zupełnym wy- 
zdrowieniu wyglądał 
prawie jak biały. 
Dotkór 


spadku 


szczęśliwy „Negr“ 


Bertrand próbuje obecnie wy- 
kt 
mu 


który 
Ww 


nie 
naj 


s , by Murzyn za 
palił papierosa aspozbędzie się znienawi: 


dzonej barwy skór 


tkno projekty dr Bèr- 
ak dym ze wspom- 


i > sama 
zyczaj oryginalny jest rysunek skór jaszczurek z Brazylii i Borneo, gar- 
bowanych w Poznaniu 


